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Premier U Nu 
opuścił Polskę

Aleksander Zawadzki i Józef Cyrankiewicz 
przyjęli zaproszenie do Burmy

F r * m !* r  U  Nu zw iedza w  Pałacu K u ltu ry  ! N auki wystawę p. „Oświata w ZS R R “ .

W  nobotę 1? bm. Premiera Unii Rurmańskicj T7 Nu 
wraz * małżonką panią Daw Mya Hre podejmował 
śniadaniem Przewodniczący Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki. Premierowi U Nu towarzyszyli m. in.: Am-* 
basadorzy Burmy w ChRL 1 W ielkiej Brytanii. Z pol­
skiej strony obecni byli m. in. Prezes Rady Ministrów  
i. Cyrankiewicz, Marszalek K. Rokossowski.

W godzinach przedpołudniowych Premier U Nu wraz 
*  towarzyszącymi mu osobami zwiedzi! Warszawę. Po 
południu zaś odwiedzi! literatów polskich w siedzibie 
ich Związku.

W Państwowej Operze w Warszawie w godzina.u 
wieczornych odbyło się uroczyste przedstawienie opery 
„Halka“, na którym obecni byli nasi goście.

IV dniu 13 bm. w  godzinach porannych Premier 
U Nu opuści! Polskę.

Na udekorowane flagami państwowymi Bmmy i Pol­
ski lotnisko Okęcie przybyli m. in., by pożegnać od­
jeżdżających gości: członek Biura Politycznego KC 
irZFR, Prezes Rady Ministrów J. Cyrankiewicz z mał­
żonką.’ członek Biura Politycznego KC PZPR, I Za­
stępca Prezesa Rady Ministrów Z. Nowak oraz człon­
kowie Rady Państwa 1 Rządu.

Na lo tn isku  zebrały się ró w ­
nież liczne delegacje społeczeń­
stwa W arszawy.

Prezes P,ady M in is tró w  Józef 
C yrankiew icz i P rem ier U Nu 
w yg łos ili przemówienia.

Chciałbym , — powiedział 
m. in. J. C yrankiew icz — że­
gnając dziś w im ien iu  k ie row ­
nictwa P a rtii i Rządu naszego 
drogiego gościa. Pana Premiera 
U Nu, jeszcze raz podkreślić 
'vielką radość i serdeczne uczu­
cia przyjaźn i, z ja k im i w ita liś ­
my wszyscy, caĆÓe polski naród, 
delegację narodu Burm y.

Chciałbym  podjąć in ic ja tyw ę  
Pana Prem iera U Nu, k tó ry

chw ilą, że raczył Pan przyjąć 
moje zaproszenie do Burm y.

Chcia łbym  dodać jeszcze 
jedno. Proszę, by przyjechał 
Pan do B urm y z małżonką, 
która spotka się u nas z ser­
decznym przyjęciem .

W sobotę
¡ B Z Z

Ministrowie wznawiają 
dyskusję nad sprawą 

stosunków Wschód-Zachód
Konferencja zakończy się w środę

GENEWA. Na dwuncwłTtn posiedzeniu konferencji genew­
skiej ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw, 
które odbyło się w godzinach przedpołudniowych 12 bm. 
zakończono dyskusję nad sprawą rozbrojenia. Przewodniczył 
J. F. Dulles. Pierwszy zabrał głos Roland de Margerle (za­
stępujący francuskiego ministra Pinay'a, który udał się do 
Paryża).

Po przerwie zabrali głos kolejno: J. F. Dulles, W. M. Molo* 
tow I H. Macmltlan.

Następne posiedzenie konferencji odbędzie się w ponlo- 
działali 14 bm. o godz. 15.30 i będzie poświęcone dyskusji 
nad trzecim punktem porządku dziennego — sprawą rozwoju 
stosunków Wschód-Zachód.

Podano oficjalnie do wiadomości, że konierencja genew­
ska zakończy swe obrady w środę 16 listopada.

Przedstawiciel F rancji R. de łom w  ich pracy w podkom isji

Jest robotni wieczór, godzin« ?*.
p rz y  ul. W spólnej N r to g ru p k i nie 
t y lk o  m ło d y c h  lu d z i. Tu m ieśc i »te 
zo rga n izow a na  przez S to łeczne 
Przedsiębiorstwo Im prez E s tra d o ­
w y c h  — „Estrada Jazzowa“ .

Dziś właśnie odbywa ilę  p ie rw ­
szy koncert „s tud ia  55“ . M iłośnicy  
m uzvki. JazzosveJ sa ciekaw i co k ry ­
je sic za owym  krypton im em . Ja­
ki poziom m uzyki jazzow ej? Jakie  
nowości?

W ,,S*ud<o 55“ spotkaliśm y stare, 
znane u tw ory  m u zyk i

Podarki
dla dzieci 

Burmy 
i Polski

Pierwszy Sekretarz KC PZPR 
Bolesław B ie ru t przekazał na 
ręce Prem iera B u rm y U Nu 
pewną ilość podarków dla dzie­
ci burm ańskich. Wśród podar­
ków  zna jdu ją  się polskie s tro­
je  ludowe, la lk i, szka tu łk i i 
inne przedm ioty w yko n a n y  w  
s ty lu  ludowym , książki i a lbu­
m y o Polsce oraz słodycze.

e
W  czasie swego pobytu w 

W arszawie P rem ier B urm y 
U Nu zapowiedział nadesłanie 
w  darze dla dzieci polskich 200 
ten ryżu burm ańskiego. Ryż 
ten zostanie przekazany przed­
szkolom, żłobkom  i innym  _ in ­
s ty tuc jom  opieki nad dziećmi.

"

M o n

Uczestnictwo w wy 
cisczce rio Związku 
Radzieckiego, moto­
cykle „JAWA“ I „WFM“, 
rowery, aparat tele­
wizyjny, zegarki na 
rękę, aparaty radiowe, 
sprzęt sportowy i tury­
styczny, aparaty foto­
graficzne, kupony ma­
teriałów na ubrania —  
w sumie

500
nagród

Szczegóły w jutrzej­

szym numerze „Sztanda­

ru Młodych".

proponował, ażeby obok n a w ią ­
zanych już  poważnych stosun­
ków  handlowych, gospodar­
czych, ażeby obok nawiązanych 
stosunków dyplom atycznych 
rozszerzyć w ym ianę ku ltu ra lną , 
wym ianę przedstaw icie li n a j­
szerszych sfer naszych społe- 
czeńst w.

Podejm ujem y tę in ic ja tyw ę  
z radością.

C hcia łbym  też powiedzieć, że 
z zadowoleniem przy ją łem  do 
w iadomości i podziękować w 
im ien iu  k ie row n ic tw a  P artii. 
Rady Państwa i Rządu za za­
proszenie do B urm y, ja k ie  Pan 
P rem ier U Nu skierow ał pod 
adresem Przewodniczącego Ra­
dy Państwa A leksandra Za­
wadzkiego i moim. P rzy jm u je ­
m y to zaproszenie z dużą ra ­
dością.

Prosim y Pana, Panie Prem ie, 
rze, o przekazanie po powrocie 
do swojego ojczystego k ra ju , 
dzielnemu narodow i B urm y ja k  
najserdeczniejszych pozdrowień 
i życzeń dalszego rozw oju , da l­
szego wzrostu dobrobytu.

Panie Premierze! M o ja  w i 
żyta w  Waszym k ra ju  — o- 
św iadczył m. in. P rem ier U Nu 
— była  bardzo kró tka , lecz. mo­
gę Pana zapewnić, że bardzo 
pożyteczna.

G dyby m nie zapytano, co 
na jbardzie j cennego dał m i po­
b y t w Polsce, — odpow iedzia ł­
bym  bez wahania, że na jba r­
dziej cenię sobie przyjaźń, k tó ­
rą zaw arłem  z przywódcam i 
narodu polskiego.

Panie Premierze, nłc nie mo­
głoby m nie uczynić bardziej 
szczęśliwym, n iż wiadomość, 
k tó rą  usłyszałem od Pana przed

W y  wiad
z Premierem

U Nu
Prem ier U n ii BurniańskłeJ —

U Nu udzie lił przed m ik ro fo ­
nem Polskiego Radia wyw iadu, 
którego fragm enty zamieszcza­
my poniżej.

P Y T A N IE : — Zn am y Pana, Panic  
prem ierze , ja k o  w ybitnego bo jow ­
n ika  o pokojow e w spółistnienie  
t n i e à 7 v narodam i. Co Pan sądzi o 
obecnych perspektyw ach rozw oju  
pokojowego w spółistnienia m iędzy  
K ra lam i o różnych ustro jach spo­
łecznych 1 gospodarczych?

ODPO W IEDŹ: — M ówiąc
szczerze, nie sądzę, że obecne 
perspektywy rozwoju pokojo­
wego współistn ienia są bardzo 
pomyślne,, nie tw ierdzę jednak, 
by były one bardzo nikłe. Wie­
cie bardzo dobrze, że między 
narodowe obawy I podejrzenia 
są tak głęboko zakorzenione, 
iż trzeba będzie trochę cza.su 
zanim  będziemy mogli je roz 
ptoszyć i wyelim inować. Jak 
wiecie, jedyną a lte rna tyw ą po­
kojowego współistn ienia jest 
zniszczenie wszystkiego, co ce 
n;m y i wszystkiego, co zbudo 
w aliśm y. Tak więc, chociaż jest 
to  trudne zadanie, sądzę, że — 
jeśli nie zabraknie nam dobre; 
w o li, bv tego dokonać — pok<r 
jowè współistn ienie w końcu 
za trium fu je .

P Y T A N IE : — Panie Prem ierze, 
lak  Pan ocenia obecną sytuację
JaK nniekim Wschodzie?po lityczną na D aienuu

(Dokończenie na str. 3)

wykonane w «tyłach . trad ycy jn ych  
I współczesnych Usłyszeliśm y n a j­
lepsze w ykonanie , na jak i#  na ra ­
zie na* stać: p ieśniarkę Carmen  
Moreno, zespól M elom anów ... N a­
tom iast za krypton im em  „Studio  
55” nie k ry ły  «i# żadne nowości..

ItekoracJ* prosta, sym patyczna, 
fortepian, trochę odrapany... Soli­
ści to m łodzi, uta lentow ani in s tru ­
m entaliści Jazzowi, w większoScl z 
łódzkiej szkoły film o w e j. Zapow ia­
da: W . G lińsk i. Jest on u jm ujący,

........  n iem niej zam iast nienajlepszych
jazzow ej dowcipów przydałaby «1« na tak ie j 

Im prezie konferansjerka bliżej za 
poznająca słuchaczy z utw oram i, 
k tó ra  starałaby ste uczyć alucha- 
nia Jazzu.

K oncert rozpoczęty. W szyscr srs- 
konaw cy są na scenie. N astrój 
bezpośredni, m iły  Ponurno tego 
n erw s/a czeje przechodzi bez 
w ększego w rażenia, Dopiero po 
przerw ie te m p e ra tu r, sali zarzyna  
gw ałtownie rosoąć. Carm en Moreno  
♦ p ewa napraw dę ładnie z dużym  
urokiem , t h lo p r r  rozgrzewają «le. 
tam grizie nie starcza technik) — 
zastępują ią przejęciem . W itold  
Rohoziński ..czarn ie“ perkusja (era 
Jak szatan, n l-rh  «o... zresztą na 
puzonie test le * św ietny) Walasek 
I M atuszkiew icz wałcza o prym  w 
Im prow izacjach na saksofonie I 
klarnecie.

No I na zakodezenle koncertu — 
fantastyczne boogie. Długo nie 
m ilkną  irorare braw a. Byt to n a j­
lepszy punkt program u. Jedyny  
w yreżyserow any.

Koncert skodczony. P u b llrm o ld  
Jest zadowolona. ..Estrada Jazzowa“  
z d a li egzamin, ehoria* w ielu bar­
dziej sie podobał T u rn ie j Jazzu. 
Przy opracowaniu następnego pro­
gramu k ierow nictw o ..Estrady“ po- 
einno pam iętać, te  ta k i*  konrertT  
sa nie t ' lk o  dla wąskiego gron»  
„7” aw< ów“ .

I  na koniec mata „A B C ".

A by przy takich Im prezach Ple 
o lU » i»ns. ale tłum aczy* ob-o- 

Jezycznyrb ty tu łó w  na ir z r k  po l­
ski. N ie bądźmy snobami! Czy na» 
praw dę wszyscy gnają u nas an ­
gielski?

n  »rdzo dobrze I kn ltn rs ln le  z * -  
* *  chow—wała s ił publlcznoić. 
T y lk o  te gw izdy p« co? łchoć po­
w iadają , ta  Jest ich m nie j).

C ala arstnla powinna b y * cttw - 
na (a ni» połowa). 1 cale drrsrł 

wejściowe otw arte. S ra n u im r swój 
czas I wyprasowana garn itu ry !

A KOM ITAT?  

Fot. A. M arczak

•  1* B M . w  kopaln i „Siersza" 
ruszyło hydrauliczne urab ian ie  w ę­
gla. T a  nowa metoda podnoai 
dw ukro tn ie  zdolność wydobyw czą  
oddziału węglowego posiadającego 
scsrzystkle prace w całości zm echa­
nizowane.

0  TV Z W IĄ Z K U  *  sną rocznicą 
urodzin Stanisława Staszica, w ie l­
kiego refo rm atora  odbyły atę 13 
bm. w P ile  uroczyste obchody. M  
In na m urze Szpitala M iejskiego  
została odsłonięta tablica z płasko­
rzeźbą popiersia w ielkiego Polaka

Ęf Nad uspraw nieniem  pracy p la­
cówek spółdzielczości samopomo­
cowej obradowało w W arszawie 13 
bm. ponad 400 kobiet w iejsk ich . 
Na zakończenie obrad nchwalono  
rezo lucję oraz tekst listu do tow. 
B ieru ta.

0  o  Ti W R ZE Ś N IA  br. co drugi 
czwartek sale F ilharm onii Narndo. 
we) w  W arszawie w ypetn lslą  m ło ­
dzi słuchacze. Uczniow ie szkól w a r. 
szawsk:ch uczą ale słuchać dobrej 
m uzyki.

0  W S T U T T H O F łB  na terenie
dawnego hitlerowskiego obozu kon­
centracyjnego. 13 bm. miejscowa  
ludność oraz delegaci byłych w ięź ­
niów  z B an it 1 N orw egii oddali 
hoid pam ięci pom ordowanych.

Margerie, któ ry  zastępowa! na 
sobotnim posiedzeniu P inay‘a. 
poczynił k ilk a  uwag na temat 
dyskutowanego problemu. Na­
stępnie przewodniczący posie­
dzenia Dulles zaproponował 
przerwę w obradach do godz. 
12. aby m in is trow ie  mogli prze­
myśleć swe stanowiska co do 
wspólnej dek la rac ji w sprawie 
rozbrojenia. Propozycja ta zo­
stała przyjęta.

Po przerw ie Dulles wygłosił 
k ró tk ie  przemówienie na temat 
w yn ików  dyskusji nad drugim  
punktem  porządku dziennego.

Przeprowadziliśm y — powie­
dział on — dyskusję, która, 
moim zdaniem, była pożytecz­
na. Nie jestem tak im  op tym i­
stą, aby tw ierdzić, że każdy z 
nas ca łkow icie  przekonał d ru ­
giego. Lecz według mnie. juz 
sam fakt, że przedstaw iliśm y 
nasze stanowiska i broniliśm y 
ich,, da je — ja k  sądzę — pod­
stawę do lepszego zrozumienia 
wzajemnego.

Jestem przekonany — oświad­
czył Dulles — że jeśli nawet 
nie osiągniemy w  większym 
stopniu form alnego uzgodnienia 
stanowisk, to jednak dokonana 
tu ta j wym iana poglądów oka­
zała się rzeczą konstruktyw ną 
i pomoże naszym przedstawicie-

Jerzy Nel ♦  Julian Żebrowski

ONZ.
Następnie zabrał gło» W. M. 

Molotnw (przemówienie podaj»* 
m.v na *tr. 3).

Następnie zabrał głos Ma o* 
millan. Biorąc pod uwagę tES 
co powiedział pan M ołotow —» 
oświadczył on — sądzę, ża 
wnioski, które wysnuwam y koń­
cząc naszą dyskusję, są bardzo 
pozytywne. Jest rzeczą zupełni« 
jasną, że osiągnęliśmy porozu­
mienie w szeregu spraw i gdjr 
przypominamy sobie, co powie­
dziano tu w7 różnych przemó­
wieniach i dokumentach, staj« 
się całkow icie wyraźne. że 
istnieje dość szeroki wachlarz 
porozumienia. W yw arty na 
mnie szczególne wrażenie nie­
jednokrotne wypowiedzi pana 
Mołotowa. wskazujące na nie­
bezpieczeństwo wyścigu zbro­
jeń, którego ciężar spada na 
ba rk i narodów i wzmaga groź­
bę w ojny.

Dotyczy to każdej części 
świata. Sadzę, że pan M ołotow  
wysunął nader mądrą propozy­
cję. kiedy oświadczył, że po­
w inn iśm y podkreślić te proble­
my, co do których zgadzamy 
się, ale nie ukryw ać tych pro­
blemów, co do których nie o* 
siągnięto na razie porozumienia, 
W ogólnych zarysach doszliśmy 
do porozumienia co do celów, 
k tóre sobie staw iam y, lecz ni« 

¡5 osiągnęliśmy pełnego porozu­
m ienia w  spraw ie mefed, za 
pomocą których można onągnątf 
te cele.

P

RZF.D dwoma dn ia ­
m i w błyskaw icznej 
ankiecie: „Pięć py­
tań o naradzie“ , 
tow, Wojciech Ko- 

__  ziej, przewodniczą­
cy Zarządu Zakładowego ZM P 
w  W arszawskiej Fabryce M o­
to cyk li pow iedział; „N ie bardzo 
wiemy o co Wam właściwie  
chodzi..."

Problem wcale n ieb łahy!
D ysku tu jem y już  od trzech 

tygodni. Coraz więcej m łodych 
i starszych — k tó rym  „leżą na 
sercu“  sprawy postępu tech­
nicznego, „p ros i o glos". Pa­
da coraz w ięcej propozycji, 
wniosków, narada u jaw n ia  jak  
w ie le zła nagrom adziło się w  
ciągu całych la t, ja k  w ie le jest 
do zrobienia.

Tow. Kozie j m ów i: „Robot­
n ika  nie interesuje postęp tech­
niczny...“  To nieprawda. Kogóż 
bowiem nie in teresuje e lek trow ­
nia atomowa, automatyczna fa 
bryka,- śm igle odrzutowce, per­
spektywa podróży m iędzyplane 
tarnych... A  czyż nie jest to 
w łaśnie postęp techniczny?

A le  jest trochę rac ji w tym  
co m ów i tow. Koziej...

Isto tn ie bowiem interesu­
jem y się podróżami m iędzypla­
netarnym i, pasjonują nas po 
wieści Lema, lub im y marzyć o 
samochodach z atomowym  s il­
n ik iem , o fabrykach-automa- 
tach...

1 to dobrze.
Ale... Jakże często przypom i­

namy przechodnia, k tó ry  idąc 
Marszałkowską z wzrokiem  
w b itym  w Pałac K u ltu ry  i 
N auki wpada na drzewka i ka­
mienie, jest potrącany przez 
przechodniów i samochody, a 
wreszcie — nie tra fia  do Pa­
łacu, bo okrąża go wkoło.

Dla każdego jest jasne, że 
po to, by dojść do Pałacu, trze­
ba nie tracąc go ż oczu, pa­
trzeć również b liżej, „pod no­
g i“ , na najbliższe odcinki dro 
gi, by ominąć drzewka, wybo 
je, nie wpadać na przechod 
niów...

Zupełn ie tak samo rzecz się 
ma z techniką, postępem tech­
nicznym. Przecież fab ryka au 
tomat., rakieta kosmiczna, elek 
trow n ia  atomowa — nie spa 
dają z nieba... Trzeba je zbu 
dować. A  to wcale nie jest 
łatwe.

Małe um iejętności, stare ma 
szyny i urządzenia — oto n ie­
które w yboje na te j trudne j 
drodze. Trzeba je po ko le i po­
konywać. Trzeba posuwać się 
naprzód k ro k  za krokiem . Każ­
de usprawnienie, -wprowadze-

W 0R &  M tm d a  fanmzwwrferfCiyjHar

0 co nam chodzi?
- mówi przewodniczący narady 

tow. Teodor Baranowski
nie nowej metody, podwyższe­
nie k w a lif ik a c ji — to nowy, 
m niejszy lu b  większy k rok  na 
tej drodze.

Czy doceniamy znaczenie 
tych kroków?

Chyba nie... I  w tym  lensie 
ma rację tow. Koziej...

A le  jest i „druga strona me 
da lu“ . Co zrob ił tow. Koziej 
i k ierowana przez niego orga­
nizacja, by każdy młody robot 
n ik  zrozum iał tę prawdę, by 
pomóc mu we wkroczeniu na 
tę drogę?

Chyba niewiele...
Oto cele, oto sens naszej na­

rady. Chodzi nam o to, by so 
bie wyraźnie powiedzieć: „Nie  
można posuwać się naprzód, 
patrząc wyłącznie w  niebo...“ 
Chodzi rów nież o znalezienie 
odpowiedzi na pytanie: „Có 
może, co powinna zrobić zet- 
empowska organizacj a by każ-. 
dy młody robotnik zdał sobie 
z tego sprawę, by tak właśnie 
postępował".

Narada wychodzi poza naszą 
„salę kon ferencyjną“  — łamy 
gazety. Pierwszą jaskółką tego 
jest przyk ład młodzieży Zakia 
dów im. S trzelczyka w Lodzi, 
k tóra postanowiła zorganizo 
wać K lu b  M łodej Techniki. Za 
daniem K lubu  będzie poznawa 
nie, opanowywanie, współudział 
w tw orzeniu nowej przodującej 
techniki.

Zobaczymy, jak ie  będą rezu l­
taty w ys iłków  towarzyszy z 
Zakładów im  Strzelczyka. W 
każdym razie — życzymy im 
powodzenia!

A  wszystkim  uczestnikom na 
rady — i tym , co już  „zapisali 
się do głosu“  i tym , co są 
jeszcze ty lk o  „słuchaczami“  — 
proponujem y: „Zastanówcie się 
nad. tym  p ro jektem !“

Oczywiście nie jest to na

pewno jedyna możliwa l po­
trzebna forma tej pracy.

Czekamy więc na dalsze g ło ­
sy w  dyskusji i na no-we pro­
je k ty !

Górnicy Zjednoczenia 
Rybnickiego 

wykonali plan 6 -letni

Zbigniew  T u rsk i, kom­
pozytor o bujne j czupryn,e, 
ja k  to widać na załączo­
nym  obrazku, należy do 
grupy kompozytorów po­
ważnych. Nie „sp lam ił się“ 
w  swoim życiu ani jedną 
rum bą czy sambą... Powo­
jenny dorobek kompozy­
torsk i dość poważny: 3 
symfonie, koncert skrzyp­
cowy, Suita Kurp iowska, 
koncertino na fortep ian i 
orkiestrę, kantata pt. „Z ie ­
m ia “ oraz szereg ilu s trac ji 
muzycznych, teatra lnych, 
firn o w ych  1 radiowych. 
Jego twórczość przedwo­
jenna i okupacyjna uległa 
zniszczeniu. A oto odpowie­
dni na nasze pytania an­
kietowe.

•  Dlaczego jestem tym  
k im  jestem?

— prawdopodobnie dla­
tego, te największym moim 
marzeniem tzw. wieku cie­
lęcego było zostać... mary­
narzem. Na usprawledll- 
ssienie swoje chciałbym 
zaznaczyć, że tak wybitni 
kompozytorzy, Jak np. A l­
bert Rousscl czy Mikołaj 
Rimskij - Korsaków słu­
żyli w marynarce. Wpraw­
dzie najpierw byli dość 
kiepskimi marynarzami a 
później wspaniałymi kom­
pozytorami... czy nie za 
bardzo się rozgadałem?.-

•  M ój pierwszy debiut?

Na tym  
czyło się.

posiedzenie za koń*

— Moja pierwsza mi­
łość to „dziewczyna o lnia­
nych włosach".

(Jak się dowiadujemy n|- 
ccm te.) dziewczyny byl 
niejaki Klaudiusz Dębu- 
asy, a „Dziewczyna o 
lnianych włosach" to ty­
tuł preludium lego znako­
mitego kompozytora)
•  Moje największe prze­

życie?
—. Największego przeży­

cia jeszcze nie miałem, cze­
kam właśnie na nie™

STALINO GROD. w  so­
botę 12 brn. Rybnickie Z je ­
dnoczenie Przemysłu Wę­
glowego — pierwsze w 
przemyśle węglowym  w y ­
konało zadania planu sze­
ścioletniego.

Piec
odlewniczy
dla studentów AGH 
w Krakowie

Z okazji uroczystości związa­
nych z odbytą w K rakow ie  I I  
sesją naukową A kadem ii G ór­
niczo H utn icze j, połączoną z 
V I zjazdem naukowym  wycho­
wanków te j uczelni — odby­
ło się uruchom ienie pieca w 
katedrze od lew nictw a AG H. 
Piec ten będzie w ie lką  pomo­
cą dla stpdentów w pogłębia­
n iu  wiedzy.

S ala
Kongresowa 

P ałacu  
K ultury  
i N au k i

18.XI. - godz. 18
T okazji X rocznicy powstania 
.•¡atowej Federacji M łodzieży 

Demokratycznej Redakcja orga­
nu SFMD, „M ŁO D Z IE Ż  Ś W IA ­

T A “

Z A P R A S Z A
«.» wielka Imprezę piosenki, hu* 

moru I aatyry pt.

„W IECZÓR PRZYJAŹNI 
1 MŁODOŚCI-*

W program ie przewidziane są 
konkursy z nagrodami 

W im prezie udział wezmą: 
Marta Mirska, Mieczysław Fogg, 
Julian Sztatler, Irena Kwiat­
kowska, Kazimierz Brusikie­
wicz. Tadeusz Fijewski, Bohdan 
Nlewlnowskl, Ludwik Sempo­
liński. Stefan Wiecheckl (Wiech), 

K onferansjerkę prowadzą! 
Wacław Przybylski, Andrzej Ro* 
kita.

Gra orkiestra Polskiego Radia 
j por) dyr. Jana Cajmera.

Przedsprzedaż, b iletów  prowadzą  
|  e»d dnia 15 listopada 1955 r. oddziały  
I  „O ib is u ".

— Odbył się w kółku ro­
dzinnym. gdy miałem lat 
bodaj dziesięć. Jedna l 
ciotek była zachwycona 
moim „preludium". Była 
to bardzo poczciwa I wyro­
zumiała kobieta.

•  M ój na jw iększy suk­
ces?

— Otrzymanie I nagrody 
za Symfonie Olimpijską na 
konkursie muzycznym X IV  
Olimpiady w Londynie w 
1948 roku.

•  Moja największa po­
rażka?

— Jak wyżej—
•  Moja pierws7,a m i­

łość?

•  Moje najskrytsze ma­
rzenie?

— Doczekać się wreszcie 
największego przeżycia I 
opowiedzieć wam o nim...

•  M ój plan 5-letni?
— Napisać dalsze 3 sym­

fonie, trochę utworów ka­
meralnych (sonata na 
skrzypce I fortepian, kw ar­
tet smyczkowy lip.) a pod 
koniec piątego roku zostać 
syreszcle dobrym matro­
sem...

Sądzimy, że Tursk i zdą­
ży zrealizować swój plan 
zanim zostanie m aryna­
rzem, bo jeżeli nie to... 
„H e j  bosmanie, m i ły

bosmanie,
Porzuć smutek, wesoło

pra].„
(piosenka W ł. Szpilmana o 
Zb. Turskim ...)

H

Sen to 
zdrowie

K oledzy *  S fl-dzybrodzla  
dojeżdżający do szkoły w K a ­
tach nłgdy Jeszcze nie spńź- 
ntll sir na lekc je . N iewyspani 
l zmęczeni Już od godziny szó- 
siej rano tu ła ją  się po m ie ­
ńcie i oczekują  dzw onka, no  
porannych przechadzek zm u­
sza Ich rozkład jazdy  PKS. 
k tó ry  nie p rzew id u je  późnie j­
szego autobusu, wprasydzle o 
god/. a m in . 35 wyrusza a u ­
tobus z P orąbki, ale nic prze­
jeżdża przez M iędzybrodzie . 
Czy nie może on przedłużyć  
sw oje j trasy o 4 k ilo m etry?  
Praw dopodobnie nie spraw i­
łoby to mu dużo k łopotu. 
Zm iana  Irasy zależy od D y ­
re k c ji O kręgow ej PKS w 
K ra k o w ie , k tó re j to proihe  
m łodzieży z M iędzybrodzia  
przedstaw iam y tlo rozpatrze ­
nia.

b. a.



L Konto trroclego syna

M ilic ja n t spisał p ro tokół i
przyprow adził Eugeniusza Bie­
lińskiego do kom isaria tu . Za 
przestępstwo tu na Pradze 
dość pospolite: bicie tony po 
pijanem u. Tym  razem okazało j 
się, że kob ie t* poprzedniego i 
dn ia rodziła... To ju ż  trochę 
niecodzienne, ale czegóż w ko­
m isariacie nie widziano?

O dwunastej następnego dnia j 
zwolniono Bielińskiego. Była i 
niedziela 1 areszt nie spowodo- i 
w a ł spóźnienia do pracy. A 
jednak B ie lińsk i m ia ł pecha.; 
A k u ra t do kom isaria tu  zawę- ; 
d row a li dziennikarze. Poszli do 
W arszawskiego Przedsiębiorst­
wa Robót Lądow o-Inżyn ie ry j- 
nych, gdzie Eugeniusz pracuje. 
Okazało się, że jest wzorowym 
pracownikiem . Inżyn ier, k ie ru ­
jący budową, nawet nie wie • 
dział, że B ie liń sk i pije. W i­
dział go ty lk o  raz nad butelką 
owocowego w ina „G ry f '1. Ko­
le jne  op in ie po kryw a ły  się:

— Porządny człowiek. 
M ajste r ty lko  dodał:
— Lub i popić, a *  K tó ry  ro- 

bociarz nie pije?
Sam Eugeniusz w y jaśn ił 

rzecz prosto i przekonywająco:
— Syn m i się urodził to so­

bie na to konto wypiłem. N ig­
dy nie b iję  żony.

B ie lińscy mieszkają na Tar­
gówku. przy ul. Zachariasza. 
Nad tym  kątem dzieln icy bieg­
nie nasyp kolejowy, pohukują 
pociągi. Pod nasypem plączą 
się bezładnie kamienice. Ż bra­
my na lewo schody, korytarz 
i mały pokoik, chyba trzy me­
try  na cztery. Na łóżku śpią 
dzieci. Czteroletnia dziewczyn­
ka x b ia łym i w łoskam i o tw o­
rzyła buzię i pochrapuje. OboK 
upakowany w  poduszki nowo­
rodek. Przy kuchni B ie lińska 
subtelna, ładna. Pięć la t 
temu kochali się z Euge­
niuszem bardzo. M ie li po 
19 lat. Zresztą i  teraz 
B ie lińska n i*  chce n ic spe­
c ja ln i«  złego powiedzieć o 
mężu:

— No cót, w yp ije , posztur- 
chnie czasem, ja k  to mężczyz­
na.

Przez te pięć la t B ie lińska 
rodzi po raz czwarty. Po pra­
cy biegnie do żłobka ode­
brać dzieci. P racu je zawodowo. 
Musi się śpieszyć. Trzeba 
sprzątnąć i dla G ienka zrobić 
obiad. I dobrze pokręcić głową 
gdyż na wszystko ma starczyć 
i  je j pensji.

Eugeniusz przepija cały swój 
zarobek. W dniu zaliczki i w y­
rów nania B ie lińska wcześniej 
układa dzieci spać, ale i tak 
obudzi je  wrzeszczący Euge­
niusz, Skóra je j c ierpn ie ze 
strachu i stara się wszystkie 
ciosy wziąć na siebie. Niestety 
małe zaczynają płakać i dosta­
je się im również.

Dwoje dzieci umarło. Ludzie 
m ówią: „T o  przez te w arunk i, 
przez ojca“ . Może m ają rację 
W tej dzie ln icy mieszkańcy 
jednego domu i nawet jednej 
ulicy znają nawzajem swoje 
życie. B ie lińska śmierć dzieci 
przecierpiała sama —‘ te sm ut­
ne chw ile  nie zm ieniły W n i­
czym postępowania Eugeniu­
sza.

K iedy osta tn i raz  rodziła

(półtora mieeląee temu) przy- 
«zła je j m atka i akuszerka. ¡?ą- 
• ia d k l chc ia ły  zabrać do «iebi« 
córeczkę. Nagle z impetem o-
tw o rzy ly  się- d rzw i: Eugeniusz 
— p ijany . W yrzuc ił teściową. 
N ie po zw o lił wziąć dziecka, 
k tó re  pa trzy ło  przerażone, ja k  
ojciec szamoce się z jęczącą 
matką, ja k  goni z nożem po­

t n i  te* z zakładu pracy, B ie ­
liń s k i stosuje poprzednią ta k ­
tykę:

— Bić, n igdy to n y  nia  b iję  
— oświadcza — popiłem  na 
to konto, ża m l *ią  trzeci 
syn urodził.

K o leg ium  w ym ierza B ie liń ­
skiem u trzysta  z ło tych  kary .

»zed? na bańce" a nie mógł
znaleźć powodu do aw antu ry. 
Odtąd nie zw racał się do nie j 
inaczej, Jak „ ty  stara k . „M 

T ak ją  nazyw ał nawet w te ­
dy, k iedy  żądał ko lac ji, albo 
czystej koszuli. Oczywiście u - 
noslła się, odgryzała ja k  m o­
gła. W tedy ją  b ił. Dziecko 
podrosło 1 w  ta k ie j atmosfe-

łożną, ja k  udaje, że sobie po­
derżnie gardło! A potem 
dziecko oglądało przy jśc ie  na 
św iat nowego brata.

Następnego dnia znów w ró ­
c ił z pracy p ija n y  i  skory do 
bicia. W tedy siostra Euge­
niusza wzięła go do siebie, a 
potem wezwała m ilic ję . B ie­
lińska prosi:

—- T y lk o  żeby m u aię n ic 
złego nie stało. A dobrze by 
było, gdyby tak  można mu 
parę groszy z pensji ściąg­
nąć i dać na dzieci. T y lko  
niech on nie w ie, niech m y­
śli, że to jakaś kara.

— A  czemu pani nie może 
po prostu pobierać co m ie­
siąc części jego zarobku? M o­
żna to zaraz załatw ić.

— On by w tedy przestał 
pracować.

T akie  samo zastrzeżenie 
m ają sekretarz POP PZPR i 
przewodniczący Rady Z ak ła ­
dowej w  Zjednoczeniu, k iedy 
padają propozycje, żeby u- 
rządzić masówkę na temat 
postępowania Bielińskiego.

— Rzuci pracę i  zemści się 
na kobiecie.

— Jak zabezpieczyć B ie l iń - 1
ską przed gniewem męża? —  
zastanawiam y się i idziemy 
z tym  do radcy prawnego 
k tó ry  (a raczej która) nie ma 
aku ra t czasu. Rozmowa to ­
czy sie na przestrzeni czte­
rech pię ter gmachu. Wreszcie 
już  za bramą, przy rogu u l i ­
cy, korzysta jąc z tego, że sy­
gnał /św ie tlny  un iem oż liw i! 
przejście, pani radca radzi.

— Niech żona wniesie ska r­
gę do prokura tora.

I Jak tu tłum aczyć, że żona 
nie wniesie skarg i, że kocha 
Bielińskiego, że żyje z nim . 
jest do niego przyw iązana.

Term in p ro jektow ane j m a­
sówki odw lekał się. To w y ­
pada! przydzia ł mieszkań, tc 
konferencja, lu b  inne sprawy 
Wreszcie inżyn ie r z budowy 
spróbował w łasnych metod 
wychowawczych: persw azji w 
cztery oczy, odw iedzin w  do­
mu.

B ie lińsk i Już w ie, że w szy­
scy wiedzą. w rozm owie z 
inżynierem  okazuje skruchę 
W inę składa na despotyczne 
wtrącanie sw teściowej do 
swego małżeńskiego pożycia. 
M ija ją  tygodnie i  masówka 
traci na aktualności. Nadcho­
dzi natom iast te rm in  rozp ra ­
w y w  koleg ium  orzekającym  
Korzysta jąc z tego, że nie 
staw i! się n ik t  ze św iadków ,

II. „Zaburzenia 
psychiczne"

— T *  wstrząsająca h is to ria  
nie jes t odosobniona — opo­
w iadam  — kob ie ty  zarabiają, 
prowadzą gospodarstwo, ro -

j dzą i  w ychow u ją  dzieci, nie 
słysząc za to dobrego słowa. 
I nie m ają dość s iły  żeby za­
brać dzieci i  odejść.

M ó j przypadkow y rozm ów­
ca jest lekarzem  psych ia trą  
Zaprzecza.

— No nie. Czasem odcho­
dzą tragicznie. Teraz mam y 
w szp ita lu  w  T w orkach 
przypadek... K ob ie ta nie w y ­
trzym ała. Mąż zresztą zawsze 
je j m ó w ił:

—  Jak dłuże j n ie  możesz, 
to się powieś.

Od p ięc iu  la t  zaczął pić, a 
ze względu na pracę m usiał 
„trzym ać tw a rz “  w  kna jp ie  
i na u licy . Dbał o opinię. Po­
zw a la ł sobie dopiero w  domu. 
Ich córeczka m ia ła  w tedy 
rok. Zauważył, że żonę n a j­
bardzie j bo li, je ś li — bez żad­
nych podstaw — zarzucał je j 
zdradę, ot tak, k iedy przy-

rz *  rodzinnej zaczęło się bać 
ojca. Ponieważ .w ra c a ł stale 
— lekko p rzyna jm n ie j — 
podchm ielony, poczuł jeszcze 
większą urazę do żony i n ie ­
chęć do córki. B ił teraz obie. 
Zupełn ie zastraszył kobietę 
Zaszachował także całą ro ­
dzinę żony. On jest na sta­
now isku po litycznym , on ma 
zaufanie i znajomości. Jesz­
cze oskarży wszystkich o n ie ­
istn ie jące sp raw k i i . pójdą 
siedzieć. Nie im  będą w ierzyć, 
a jemu. W yżyw ał się w  nad­
używ aniu swoje j — m in im a l­
nej zresztą — władzy. Zona 
była naiwna, dała w iarę  po­
gróżkom.

Tragicznego dn ia m ia ł w ła ­
śnie w yp ła tę  i w iedziała, że 
w róc i p ijany . Dziecko w ie ­
działo o tym  również. P łaka­
ło. Prosiło:

— Mamo ra tu j, ucieka jm y.
— Dokąd uciekać? Pow ie­

dział, że wszędzie nas zna j­
dzie.

Wzięła córeczkę do swego 
łóżka, u tu liła , a gdy dziecko 
zasnęło w stała i odkręciła 
ku rek gazowy. Zapach gazu 
zbudził sąsiadów. W yw aży li

zamek. Właśni« aadaaadł pi­
ja n y  mą*.

Dziecko nie tyło. Kobieta 
op rzytom nia ła  w  szpita lu . Ta* 
raz było  je j w szystko jedno, 
w ięc p roku ra to r dow iedzia ł
się całej praw dy. Tę prawdę 
po tw ie rd z iły  zeznania sąsia­
dów’ i  rodziny. N ia  ona była  
w inna  śm ierci dziecka. Prze­
cież nie mogła zostawić có­
reczki na łase« takiego ojca.

P roku ra to r b y ł w strząśnięty, 
ale także bezradny. D la  sza­
le jące j z rozpaczy kob ie ty  za­
żądał dwóch la t w ięzien ia  z 
zawieszeniem. Zresztą zaraz 
potem zachodziła konieczność 
umieszczenia je j w  T w or­
kach. Do właściwego w in o ­
w a jcy  n ie  pasowały żadne 
paragrafy. Wreszcie zastoso­
wano a r ty k u ł 236: Za dopro­
wadzenie do zaburzeń psy­
chicznych ka ra  cztery la la  
w ięzienia... Leczym y tę n ie ­
szczęśliwą starannie 1 zabu­
rzenia psychiczne m ija ją  — 
kończy dokto r —  za to rośnie 
rozpacz.

300 z! a nawet cztery lata 
więzienia, to  -niewspółm iernie 
m ało w’ stosunku do wyrządzo­
nych krzywd. A le  i takie  kary 
wym ierza się ju ż  w ostatecz­
ności. Dobrze, że za m altre to­
wanie najbliższych nie s taw ia­
ją  po prostu do kąta.

N ie możemy pozwolić, że­
by dręczono kob ie ty, żeby 
m arnow ały się dzieci, żeby 
wreszcie mężczyźni, m łodzi 
mężczyźni, p rzyzw ycza ja li się 
do bezkarnej 1 bezmyślnej 
podłości. N ie wo lno czekać, 
aż żony (czy także i niem o­
wlęta?) wniosą skargę do 
prokura to ra, bo często p rę­
dzej doczekamy się zaburzeń 
psychicznych. Trzeba w  spra­
w y rodzinne nie ludzkiego sto­
pnia wkraczać tak  wcześnie, 
żeby nie dopuścić do spusto­
szeń. H. K A LTE N B E R G H

M H*rb*rt £ukorv*r

— To nie ma żarówek?
— Nie, nie ma, wszyscy sfrajerowaliśmy się, ale pędi, 

nie marudź.
I  Ludwik popędził, po godzinie wrócił zziajany ta­

szcząc pełne pudlo z żarówkami. Wszyscy zgromadzili 
* *  n*  klepisku, gdzie miała zabłysnąć pierwsza setka. 
Zabłysła. Zwykła rzecz. Nie ma się czym zbytnio ra­
dować. W wieku atomowym przejąć się zapaloną ża­
rówką? Niedorzeczność. A jednak...

Radość i duma naszych dziewcząt I chłopców nie
, ‘ j ' a. * ran,c- Młodzież prawie gwałtem zaciągnęła prze- 

r . i  nlc7ącef °  rady i przewodniczącego spółdzielni do 
. ,  re arza zaczęła układać się z nim! o miejsce na 
,W' T r r,n,Cę ku czc‘ ^w ,a*,a Uknuli widać jakiś spisek 
nonn-lf»* Up,ec. przy *ym swoją pieczeń. Na każde pro- 

, ,e  miejsce chłopcy kręcili głową, a dziewczynki 
podtrzymywały ich okrzykami — jeszcze czego? —
w / z l f T ? 0 -  w *Z° P * .  już nic lepszego nie znaleźli? 
W szkole? M e ma mowy, szkoła w remoncie.

— Więc o co wam chodzi? — rozzłościł sie już na
dobre przewodniczący. Si<5 JUZ na

poważnie— M y chcemy św ie tlicy  — powiedział 
1 stanowczo znany już nam  harmonista.

— A skąd wam  wezmę, m yślic ie  że św ietlice na 
drzewach rosną?

— A jest — wm ieszał się niespodziewanie sekretarz 
(on w idocznie też b ra ł udzia ł w  spisku) — można im  
dać „S traszyd ło".

Straszydłem  nazyw ali we wst stary zameczek o w y ­
b itych  szybach i wyszabrowanych pokojach, o k tó rych  
mówiono, że po ucieczce właściciela, pruskiego ju n k ra  
tam po nocach straszy.

—  Cóż. można im dać. jeśli chcą — rzekł przewodni­
czący ta k im  tonem, ja kby  w ą tp ił czy ktoś z żyjących 
zechce tam  się znaleźć — ale trzeba tam  szyby 
w p raw ić .

Sport
silnych,
odważnych 

i... rozważnych
W y§okog6r*kU  w *p ln a c ik l m a­

ją  Jut d o ił dłutrą historię U d z ie l 
od stu lat używ ają  wspinacze na 
całym Iw ie rle  lin  do asekuracji). 
W Polsce tzw. ta tern ictw o rozw i­
nęło się w ta lc iw le  dopiero na po­
czątku X X  w ieku. Zain teresow a­
nie tym  sportem było hard /o  m a­
łe, ho z jednej strony wym agało  
wysokich um iejętności, a a d ru ­
giej sporej Holci p ieniędzy, by 
pozwolić sobie na częste wyciecz­
ki w góry.

Po wojnie w ta tern ictw ie  wiele  
się zm ieniło . Rozpadł się ciasny 
zam knięty  klan wspinaczy. Ten  
trudny 1 nadzw yczaj a tra k c y jn y  
sport pociąga coraz więcej m ło­
dzieży.

Oto k ilk a  fotografii « ostatnie­
go sezonu. „B ohateram i“ wspina­
czek są młodzi ta tern icy  a W ar­
szawy, przeważnie uczestnicy 
kursów wysokogórskich w T a ­
trach.
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1 — t»r«* trre h* ,1, dobnie
zastanowić Jak pó.iić dalej. 
Tu potrzebna Jest nie ty lko  

li la . W spinaczka wym aga dn*e.| 
rozwagi I z im nej k rw i, tu trzeba  
się decydować szybko 1 pewnie.

2 Wchodzić to Jeszcze pół bie­
dy, zejścia «a zw ykle  tru d ­
niejsze. Inna form a zejścia, 

natura ln ie  lam , gdzie Inaczej ju i  
nie można, jest zjazd na lin ie . — 
Ale t zjeżdżać trzeba um ieć ...’

3 Koniec drogi — nareszcie nie 
trzeba się wspinać, jeszcze 
ty lko  dokładne zw ijanie lin, 

szybki powrót do schroniska i 
kolacja.

Każda udana wspinaczka daje 
dużo zadowolenia i ukryw anej 
g d /ie t w glebl serca dum y. U k ry ­
wanej? — Tak , bo ta tern icy  to 
straszni kpiarza.

W. O.

Poniedziałkowy 

feiietcn

Tobie nic 
nie zrobią...

W acław  W oźnica spotkał 
któregoś dnia kolegę, z k tó ­
rym  od dawna Jui gtę nie 
w idzia ł. Pogadali o ty m , o 
ow ym , gdy w pew nym  mo­
mencie kolega ów coś sobie 
przypom niał, ucieszył się i 
zawołał:

— Ach bracie ł T y  Jesteś 
przecież korespondentem . S łu­
chaj. Opisz nasz GS. K u m o ­
terstwo — że dalej nie id/.le. 
Patrzeć Już nie można.

W oźnica zdziw ił się.
— Dlaczego Ja? Dlaczego 

sam tego dotąd nie zrobiłeś?
A ha! T y  Jesteś m a n y , 

korespondent i w  ogóle. T o ­
bie nic nie zrobią. A  ja  
gdziebym  potem  ’ uciekł?

U czestniczyłem  razu pewne­
go w zebraniu. Na zebraniu  
była m owa, że trzeba samo­
dzielnie m yśleć i ja k  się w i­
dzi, że coś jest „n ię  ta k “ — 
walczyć. W stał jeden i po­
wiada: — Ja też jestem  za 
sam odzielnym  m yśleniem  1 w 
ogóle chętnie m yślę. N aw et 
czasem inaczej od innych. 
I teraz w idzę — że słusznie. 
Ale tu właśnie problem . Je­
żeli bowiem  m nie za te sa­
m odzielne poglądy x organi­
zacji w yrzucą — to co m l z 
tego, choćbym m ia ł rację?  
Jak długo, do Jakich granic  
można walczyć o słuszną — 
według własnego przekonania  
— sprawę?

*
W  Jednym s naszych portów

niew ie lka  grupka In trygantów  
i sekciarzy po tra fiła  zaszczuć 
oddanego w ładzy ludow ej czło­
w ieka, k tó ry  w alczył o słu- 
8*ne spraw y. W ieluset tam ­
tejszych pracow ników , też lu ­
dzi m yślących, w duchu 
przyznawało rację  temu czło­
w iekow i, ale nie w zięło go 
w obronę. Wszyscy m ilczeli. 
Pisała o ty m  „T ry b u n a  L u ­
du“ .

*  dużych insty tu ­
c ji dobrana k lik a , osobników  
bez czci 1 sum ienia, którym  
udało się wpakow ać na k ie ­
rownicze stanowiska, dopro­
wadziła  do samobójstwa ucz­
ciwego człow ieka, dlatego, 
ze w ystąpił przeciw  ich kom ­
binacjom . Dziesiątki ta m te j­
szych pracow ników  sym paty­
zow ały z w a lką  tego człow ie­
ka — n ik t go Jednak o tw ar­
cie nie poparł. Pisała o tym  
„T ry b u n a  L u d u “ .

W porcie zrobiono w koń­
cu porządek. Zrobiono go — 
odgórnie.

W in s ty tu c ji zrobiono w  
końcu porządek. Zrobiono go 
— odgórnie.

Porządek zrobiono w koń­
cu dzięki t y m  — upartym , 
bitym . G dyby nie oni — 
czyż „góra“ m ogłaby dow ie­
dzieć się o świństwach 1 
krzyw dzie , c zy i m ogłaby In ­
terweniować?

★
A le pomyślcie. G dyby el 

^hd^iy, .aktyw iści, nie by li sa­
mi? G dyby dziesiątki innych  
ludzi, tak samo myślących  
zdobyło się na poparcie, ich? 
Na mocne, praktyczne popar­
cie? G dyby tak k u p ą prze­
ciw łobuzerii, b iu rokrac ji, 
złodziejstwu? C zy i byłoby  
w tedy dla tego wszystkiego 
miejsce w Polsce .Ludowej?

Kolega W oźnicy powiedział 
m u: — Tobie nic nie zro­
bią...

M ożna to uznać za zabaw ­
ne. — Bo m y, w redakc ji, 
aku ra t w iem y. Me w ycierp ia ł 
W oźnica przez dwa lata w a l­
k i z pewna k lik ą .

K tóż jest zabezpieczony  
przed oberwaniem  guza? T y l­
ko ten, co się chowa przed 
bójką.

W ielu chciałoby walczyć o 
socjalizm  — ale bezpiecznie.
Z  gw arancją  bezpieczeństwa. 

Lipa!
Chcesz zm ieniać św iat — 

bez guzów się nie obejdzie. 
Nie chcesz? Cóż — będą 
zm ieniać Inni. A le czy nie 
będzie ci troszkę wstyd, że 
inni narażają się 1 za ciebie 
przecież? A może nawet ci 
inni przegrają czasem, prze­
gra ją  i tw o ją  sprawę — bo 
zabrakn ie  Im  poparcia ta ­
kich, Jak ty?

N ajbezpieczniej, na jp ew n ie j, 
najlep ie j — kupą! Razem!

H F G A

„ l a g i n ę i i "

członkowie
IM P ?

To wcale nte żarty —  zaginęli
członkowie organizacji. Pre­
zydium  Zarządu W ojewódzkie­
go ZM P w Kielcach wystało na­
wet specjalną ekipę w  celu od­
szukania „zagin ionych“ . A od­
szukać trzeba ni m nie j n i więcej 
ty lko  25 tys. członków. Według 
różnego rodzaju pi.srrr i w y ­
jaśnień z zarządów pow ia to­
wych ZM P przeszli on i do in ­
nych okolic. Dokąd? To już 
praw dziw a zagadka. W S kar­
żysku m ówią, że do Radomia, 
a w Radomiu, że w yem igrow a li 
do K ie lc  itd. Rekord w „gubie­
n iu “  członków organizacji po­
b ił w  woj. k ie leckim  Zarząd 
Pow ia towy Busko. W ciągu 
paru miesięcy zaginęło tam 
4.500 zetempowców.

H enryka Krębzisz z Czyżowa 
była n iezwykle zdumiona, kiedy 
oświadczono je j, że nie należy 
do ZMP.

Jakto nie należę, przecież 
jestem przewodniczącą koła 
ZMP. Mam " legitym ację — 
stw ierdziła  dziewczyna. Podo­
bnie, według powiatowych w y ­
kazów, nie istn ie je Leokadia 
Przydatek — przewodnik d ru ­
żyny harcerskie j w Czyżowie. 
12 członków ZM P w Sufczycach,
6 w  Żabicach. Można by tak w y­
liczać dziesiątki i  setki ch łop­
ców i dziewcząt, o k tó rych  
zarządy powiatowe n ic  nie 
wiedzą.

Szukajcie a znajdziecie — 
jest tak ie  powiedzenie. Nie 
mam y jednak pewności, czy 
ekipa odnajdzie wszystkich. 
Działalność Prezydium  Zarządu 
W ojewódzkiego nie kończy się 
co prawda na wysłaniu ekipy. 
W najb liższym  czasie odbędą 
się w  k ilk u  powiatach plenar­
ne posiedzenia zarządów w tej 
sprawie. Zostanie opracowany 
lis t do prezydiów zarządów 
powiatowych, w  k tó rym  u w i­
doczni się dobre i złe przykłady

Rozpoczęć
pięciolatkę

bez zaległości

w obowiązkowych 
dostawach
„Rozpocząć p ięcio la tkę bez 

zaległości w  obow iązkowych 
dostawach p roduk tów  ro lnych 
dla państwa“  — oto hasło, z 
ja k im  w ys tąp ili ro ln icy  pow. 
Kościan. R zucili oni wezwanie 
do ro ln ikó w  z innych powia 
tów, aby — je ś li m ają zale­
głości w  obow iązkowych do­
stawach i w  spłacie podatku 
gruntowego, ja k  najszybciej 
je  w yrów na li.

Chłop i pow. Kościan posta­
n o w ili m. in.:

w  te rm in ie  do dnia 15 lis to  
pada wyw iązać się ca łkow i­
cie i  dostaw ziem niaków,

do 20 listopada wyrównać 
wszystkie zaległości w  dosta­
wach zboża,

i  do końca listopada w p ła ­
cić wszystkie tegoroczne należ 
ności z ty tu łu  podatku grunto 
wego, wyw iązać się z obo­
w iązku dostaw żywca w raz z 
zaleg łościam i

P C ÏÏK A

Zaczęło się 
od „Batorego
Okrętami, samochodami o- 

raz samolotami zainteresowa­
łem się bardzo dawno. Bodź­
cem, k tó ry  spowodował zain­
teresowanie się ty m i sprawa­
m i był model „pasażera“  „Ba  
to ry “ , k tó ry  stal w  oknach 
wystawowych Orbisu.. Od tej 
c h w i l i  wszystko bez w y ją t  
ku, co wpadło m i  w  domu  
pod rękę psułem twierdząc, 
te  naprawiam.. Przedtem 
kiedy pytano mnie k im  chcę 
być odpowiadałem w zależ­
ności od upodobań: straża­
kiem, kolejarzem albo lo tn i­
kiem. „B a to ry “ , k tó ry  stał w  
Orbis ie nie dawał jednak za 
wypraną. Wszędzie w szkole, 
w  domu, w  k in ie  t k w i ł  przed 
m oim i oczyma. Pewnego razu 
koledzy zamiast do szkoły za­
ciągnęli mnie na wystawę mo­
delarską. Odtąd w  domu za­
częło się piekło. Wszystkich 
prosiłem aż do znudzenia, że­
by zrob i l i  okręt albo samo 
lot. Zdenerwowany tatuś dał 
m i papier, k le j  z zamknię te­
go b iu rka  i powiedział:  „rób  
sam".

Teraz zacząłem budować 
sam i  co przy te j pracy uc ier­
piałem. to ty lko  ja wiem. Bez 
przerwy wmawiano we mnie,

te : ■się nie uczę, śmiecę i te
w  ogóle na to szkoda czasu 
Pilnowano mnie na każdym  
kroku. Ja jedna/c zrobiony  
model postanowiłem napuś­
cić stearyną, żeby nie przesią 
kał. Postawiona na gaz stea­
ryna zapaliła się, słup ognia 
osmalił ściany, sufit , a mnie  
poprzypala ł włosy. Obawia jąc  
się rodzinnych konsekwencji 
postanowiłem przerwać  na 
jak iś  czas moje prace „kon  
struk torsk ie“ .

Po pewnym czasie wpadło  
m i w ręce czasopismo „M o  
rze“ . Tam znalazłem to czego 
szukałem: opis modeli. Zabra­
łem  się znów do dzieła. P ra ­
ca jednak szła mi opornie: 
brak mater ia łu  odpowiednie­
go, żadnego doświadczenia.. 
Wiedziałem, że w M D K  m o i  
na pracować, wiedziałem, śe 
tam będę mia ł materia ł  i na­
rzędzia, wiedziałem również, 
że model przeze mnie zrobią 
ny będzie musiał tam zostać, 
ci ja  chciałem mieć go w do­
mu. W tym czasie powstają  
na moim. warsztacie domo­
w ym  modele statków: „ M i  
ckiewicz“ , „Nowa Hu ta", Ja 
jednak nie zadowalam  się!

tym  — buduję samochody i 
samoloty.

Postanowiłem  wybudować 
model x napędem elektrycz­
nym  oraz radiostację nadaw  
czo odbiorczą, która umożliw i  
kierowanie okrętem. Do p ra­
cy tej zachęcił mnie reportaż 
o zbudowaniu  m odelu drób 
nicowca „Czech" w  Pałacu w  
w Stalinogrodzie z radiosta 
cją nadawczo-odbiorczą. Tu 
jednak staje m i  na przeszko­
dzie brak odpowiednich sche­
matów, które obrazowałyby  
odpowiednią radiostację do 
tych celów. Moje poszukiwa 
nia są bezowocne i  robota stoi 
do tego czasu. Podobnie moi 
nieliczni koledzy, którzy są 
zainteresowani modelarstwem  
czy radioamatorstwem narze­
kają na brak . planów, brak 
materiału. Bardzo często m u ­
simy korzystać z prywatnych  
źródeł, co kosztuje wiele pie­
niędzy. To jest naszą na jw ięk­
szą bolączką.

BO GUSŁAW  W NĘK

prowadzenia ew idencji. Nie­
k tó rym  przewodniczącym „za 
słabe interesowanie się ewiden­
c ją “  zatrzym uje się dodatki spa- 
cjalne. Jest nawet dość ciekawy 
wniosek, aby sprawą ew idencji 
i wzrostu szeregów ZM P zajęli 
się pracownicy Kom endy P O 
SP.

W ym yślanie tego ’ rodzaju
wniosków nie należy do rzeczy 
na jtrudnie jszych. Szkoda, że to ­
warzysze nie  próbowali do­
szukać się głębszych przyczyn 
omawianego zjawiska. Czym np. 
tłumaczyć fa k ty  z pow. bus­
kiego, gdzie in s tru k to rzy  sfabry­
kow a li szereg ankie t sprawo- , 
zdawczych, podpisując prze­
wodniczących kó ł ZMP? Jak to 
się dzieje, że w dalszym ciągu 
nie ma porządku z wydawaniem  
leg itym acji zetempowskich? A 
jeżeli nawet większa część „za­
gubionych“  czloinków, w  w y ­
n iku  poszukiwań, zostanie pra­
w id łow o zapisana w ankietach, 
a ci, którzy faktycznie przeszli 
do innych re jonów  k ra ju  zo­
staną skreśleni, to co zrobić 
z cy fram i, za k tó rym i nie ma 
w łaściw ie żadnych ludzi? Skąd 
s ę bierze wśród pracow ników  
z jaw isko ok łam yw ania samych 
siebie — l  organizacji?

Na pewno nie  jest tu ta j g łów­
ną przyczyną brak czasu na 
pracę w  terenie lub  słaba 
sprawność organizacyjna na­
szego aparatu. P racownicy za­
rządów często na ogół przeby­
wają w  terenie. Dość systema­
tycznie również odbyw ają się  
posiedzenia prezydiów i  zebra­
nia plenarne zarządów powia­
towych.

Gdzie więc tk w ią  źródła tych 
braków? Czy nie jest to jednak 
m im o wszystko sprawa małej 
znajomości sy tuac ji wśród m ło­
dzieży, powierzchowności w pra­
cy aparatu ZM P i prze jawów 
b iu rokrac ji?  W ydaje się, że tak.

B iurokra tyczne patrzenie na 
cyfry, k tóre oznaczają przecież 
żywych ludzi — form alna do­
pisywanie i skreślanie — po­
tw ierdza raz Jeszcze lekcewa­
żący stosunek do m łodzieży i 
brak odpowiedzialności za 
sumienne wykonanie powierzo­
nych zadań.

Jak zmienić sytuację? Form al­
ne w nioski mogą ty lk o  doraźnie 
w płynąć na poprawę. N ie zm ie­
nią one wadliwego s ty lu  pracy, 
nie nauczą też kadry ZM P ani 
aktyw u myśl^Bia.

Zbliża się w  Kielcach w o­
jewódzka konferencja ZMP, na 
k tóre j trzeba złożyć przed de­
legatami sprawozdanie. Trzeba 
w obliczu delegatów dokonać 
oceny pracy instancji woje­
wódzkiej, określić dalsze zada­
nia. W ja k i sposób wytłum aczą 
towarzysze z ZW  przedstaw i­
cielom organizacji, że od I I  
Zjazdu ZM P w woj. k ie leckim  
„zaginęło“  25 tys. członków?

W żadnym wypadku nie 
uspraw ied liw ia  ani Zarządu 
Wojewódzkiego, ani powiato­
wych zarządów fa k t wprowa­
dzenia wiosną br. przez ZO 
ZM P szeregu zmian w  zasadach 
ew idencji. A n iektórzy tow a­
rzysze tw ierdzą, ża przyczyną 
„gub ien ia“  członków organiza­
c ji są w łaśnie te zasady (tru d ­
ności w zbieraniu ankie t z kół, 
w ypełn ianie poszczególnych ru ­
bryk itd.). N ie ulega w ą tp li­
wości, że trzeba niemało w y­
s iłku  nie ty lk o  ins truk to ra  
ew idencji, ale wszystkich te­
renowych pracowników ZM P 
aby na bieżąco na podstaw ii 
znajomości sytuacji w  kołach 
dać praw dziw y obraz organi- 

j zacji. Gdyby tak rozumiano 
1 RPr awę ew idencji w K ielcach 

na pewno nie przyw ędrowałyby 
do ZG ZM P zaopatrzone pie­
czątkam i i podpisami form alne 
wyjaśnien ia  i wnioski.

N iektórzy tw ierdzą — no cóż, 
skoro SP pracuje z młodzie­
żą niezorganizowaną niech 
„ ro b i“  wzrost ZM P, niech się 
zajm uje ewidencją. Przewodni, 
czący Zarządu Powiatowego w 
Kielcach na jednej z narad 
oświadczył właśnie, że dużą 
w inę za słaby wzrost ZM P po­
nosi kadra SP. Na wspomnia­
nej naradzie przewodniczący ze 
Starachowic m ów ił, że coraz 
częściej zdarzają się wypad­
k i, kiedy członkowie ZM P 
dojeżdżający do pracy w mieś­
cie, nie chcą brać udziału w 
zebraniach. Wobec tego — za­
pew n ił przewodniczący — za­
bieram y się do nich (tych dojeż- 
dżającyćh), będziemy wyciągać 
ostre w n ioski za brak a k ty w ­
ności.

Do kogo w n ioski — czy, aby
nie w odwrotną stronę?

Skoro już mowa o faktach 
posłużymy się jeszcze jednym : 
tematem zbliżającej się konfe­
rencji w ojew ódzkie j będzie pra­
ca ZM P na wsi. (Członkowie 
ZM P ze wsi stanowią 50 proc. 
ogólnej liczby członków organ i­
zacji). Na konferencji jednak de­
legaci bezpośrednio pracujący 
na ro li stanowić będą znikomą 
mniejszość. Czyż nie jest to 
jeszcze jednym  dowodem po­
wierzchownej pracy instancji 
organizacyjnych ZM P w terenie, 
przejawem pracy w oderwaniu 
od konkre tne j sytuacji.

W arto na konferencji woje­
wódzkie j pokazać nie ty lko  
głębsze przyczyny tych braków, 
ale przede wszystkim  wspólnie 
wypracować wnioski zm ierza­
jące do radykalne j zm iany pra­
cy aktyw is tów  ZM P z m l»  
dzieżą.

H. K R Z Y W D Z IA N K A



,M u sie  dalsze w ysiłki powinny im ie n n i do uzgodnienia poglądów  

na te problemy, co do których nie osiągnęliśmy jeszcze porozumienia  "

Przemówienie min. Mołotowa
Następne spotkanie ministrów na wiosnę 

przyszłego roku w Genewie?
G ENEW A. W sobotę na posiedzeniu m in is trów  | dziennym  kon ferenc ji, lecz ln -  

, i , , , ,, „ „ , i  teresujących ZSRR i USA.spraw zagranicznych, w czasie dyskusji nad sprawą
rozbrojenia przem aw ia ł m in is te r M ołotow , k tó ry  po­
w iedzia ł ni. In.:

------------— ---------------------------------I Rozwiązanie problem u roz-
i brojenia. ZSRR rozpatru je prze

Zwłoki Polaków ""
którzy zginęli tragicznie
w Korei płd. 

przewieziono
do Paiimundżon

P IIE N IA N . 11 listopada przy­
wieziono do Panmundżon zw ło­
k i trzech pracow ników  przed­
staw icie lstw a Polski w  K om l- 
<M1 Nadzorczej Państw Neu­
tra lnych w  K ore i — majora 
Jakuba Zyglelskiego, kapitana 
W ładysława R udnika 1 porucz­
n ika Z ygfryda Z ielińskiego, 
którzy zginę li tragicznie w Ko­
re i po łudniow ej podczas peł­
nien ia obowiązków służbo­
wych.

W tymże dn iu  odbyła się w 
siedzibie delegacji po lskie j u- 
rocjsystość żałobna ku czci po­
ległych.

Prowokacje z balonami
na leży

zlikwidować
PRAGA. 11 bm. m in i­

sterstwo spraw zagranicznych 
R epub lik i Czechosłowackiej 
Przekazało ambasadzie USA w 
Pradze notę protestacyjną, w 
k tó re j stw ierdza m. in.

M im o iż rząd czechosłowacki 
Protestował w ie lo k ro tn ie  wo- 
bec rządu USA przeciwko k ie ­
rowaniu na te ry to riu m  Czecho- 
^■owacji balonów z podburza­
n y m i  odezwami i domagał się 

■v położono kres naruszaniu 
°bszaru powietrznegOj Czecho- 

Owacji oraz by. z a p rz e s ta n o  
prób in g e ro w a n ia  w  w e w n ę t r z ­
ne s p r a w y  R e p u b l ik i  C z e c h o ­
słow acji, balony te  k ie r o w a n e  
Są znowu n a  te r y t o r iu m  Cze­
chosłowacji.

6 bm w skutek wybuchu ba­
lonu, k tó ry  spad! na te ry to riu m  
Czechosłowacji w pobliżu wsi 
Wenguszowce w powiecie po­
pradzkim , 8 osób — w tym  
większość dzieci od la t 5 do la 
odniosło rany oraz «powodowa 
ne zostały s tra ty m aterialne 

M in is ters tw o spraw zagran i­
cznych spodziewa się, że odpo­
w iedn ie  władze am erykańskie 
podejmą, zgodnie z wym ogami 
praw a m iędzynarodowego nale­
żyte k ro k i by przerwane zosta 
ły  na tychm iast te niedopusz­
czalne akty  prow okacji.

g s T r e r u r a
NA DZIEŃ’ 15 L IS T O P A D A  
Program  1 — na fa li 1122 m.
P ro g ra m  dn ia  6.54, 15.25,

W iadom ośc i 5.05, 6.00 , 7.00, 8.00. 
8.30, 12.04, 16.00, 20,00, 23.00

5.11 M u z y k a  b a le to w a , 5.30 
P o ran n e  ro z m a ito ś c i ro ln icze , 
6.06 M u z y k a  p o ra n n a , 6.45 
G im n a s ty k a . 7.10 S o liśc i w  re ­
p e rtu a rz e  ro z ry w k o w y m , 7.40 
K a le n d a rz  ra d io w y , 7.43 B łę­
k itn a  sz ta fe ta . 8.06 O rk ie s try  
dęte, 8.36 H a y d n : S y m fo n ia  
G -d u r  N r  47, 9.00 „N o c n a  w y ­
p raw a  P iętas-zków “  aud dla 
k las  V. 9.40 A u d . d la  p rz e d ­
s z k o li, 10.00 K o n c e r t so lis tó w , 
10.35 ' „N ie z w y k le  p rz y g o d y  
R o rle ryka  B o n de m e ‘a“  fra g m  
pow . T. S m o lle tta . 10.55 M u z y ­
ka s y m fo n ic z n a . 11.30 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 12.10 P rze g lą d  p ra ­
sy, 12.15 P ieśn i ko m p . p o lsk ich , 
2.30 P o lsk ie  m e lo d ie  taneczne, 

13.00 A u d . d la  w s i, 13.10 „D -a  
c ie k a w y c h , c ie k a w e  s p r a w y ’ 
—aud. d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j, 
13.40 P rz e rw a , 15.30 „Z a c z a ro ­
w ana s k a k a n k a "  — aud. d la  
dz iec i, 16.05 „O  U n iw e rs y te c ie  
W a rsza w sk im “  — pog. 16.20 
M u z y k a  o p e re tk o w a , 17.00 Z 
zrycia Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o , 
17.30 K o n c e r t O rk . M a n d o lin i-  
s tów , Ul.oo u tw o r y  o rga n o w e  
J S Bacha. 18 20 Zagadka  l i ­
te ra cka , 18.50 O d p o w ia d a m y  
s łuchaczom  w  sp raw a ch  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h , 19.00 K o n c e r t 
O rk . PR. 19.40 M e lo d ie  ro z ry w ­
kow e, 20.25 K o h c e r t  s y m fo n i­
czny. 21.30 N ow e  w ie rsze  B o g ­
dana O s trom ę ck ieg o , 21.40 
P ieśni M łod z ieżo w e  N R D , 22.00 
K ro n ik a  sp o rto w a . 22.10 M u z y ­
ka taneczna.

Program  I I  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  5.50, 12.35, W ia ­

dom ości 5.30, 6.30, 8.00. 8.30.
14 00. 18.15. 21.30. 23.50.

5.05 M u zyka . 5 20 G im n a s ty ­
ka, 5.45 k a le n d a rz  ra d io w y . 
:>-55 M e lo d ie  lu d o w e , 6.10 M u ­
zyka  p o ra n n a , 6.40 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 7.10, S o liśc i w  re ­
p e rtu a rz e  ro z ry w k o w y m  7.45 
B łę k itn a  sz ta fe ta , 8.08 O rk ie -  
s try  de te , 8,36 H a y d n : S y m fo ­
n ia  G -d u r  N r  47, 9.00 P rz e r­
wa. 12.40 K o n c e rt. 13.10 „ K o n ­
c e rt z ca łego ś w ia ta “ , 14 10 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e . 14.25 
Ą-tozyka d la  w s z y s tk ic h “  

j'5-25 M u z y k a  o p e re tk o w a . 16 80 
Koncert m u z y k i ro s y js k ie j,  
>7.00 „ A n ty g o n a "  aud. d la  
m todz. szko ln e ). 17.30 Na w » r-  
azaw skie i la l i  18.00 P ieśn i w ę ­
g ie rsk ie . 18.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , lit.oo M u z y k a  i a k ­
tua lnośc i.' 19.25 „W ró g  to w a ­
rzyszem " pog., 19 35 „K o m p o ­
z y to r T e g o d n ia “  F ra n c isze k  
U ehar, 2Ó.30 „C o  now ego  na 
P ochodz ie" rep. B. W ie rn ik a  

..Oberża pod N e p tu n e m ". 
-> 15 M u z y k a , 22.00 M u z y k a  ta - 
heczna. 22.20 „P ó lc h to p e k "  — 
cdc. opow . K . K o żn ie w s k ie y o . 
'-1 0  „N a s i w spó łcześn i k o m - 
ń ^ ż y to rz y "  — W ito ld  K tid z iń -  
\ { '  ; k w a r te t  f le to w y . 23.15 M u ­
rk a  ro z ry w k o w a  i taneczna

nia zaprzestania wyścigu zbro­
jeń. Jest to naczelne zadanie, 
nad którym  pow inniśm y wspól­
nie pracować.

Zgadzamy się z panem Dul- 
lesem, kiedy m ów ił, że rozpa­
tru jąc  ten problem na obecne) 
konferencji, dążyliśm y po pier­
wsze — do jasnego przedsta­
w ienia naszych poglądów i po 
drugie — do osiągnięcia wza­
jemnego zrozumienia. W ydaje 
się nam, że pod tym  względem 
dyskusja, k tórą przeprowadzi­
liśmy, da pożyteczne w yn ik i. 
W ydaje się nam, że w niektó 
rych sprawach nasze stanowis­
ka są do siebie zbliżone 1 mog­
libyśm y to zadokumentować. 
Równocześnie is tn ie ją  i takie 
problemy, co do których nie 
osiągnęliśmy jeszcze porozumie­
nia. Nie będziemy oczywiście 
tego ukryw ać — n ik t tego nie 
pragnie. Jest to ważne dlatego, 
że nasze dalsze w ys iłk i pow in­
ny zmierzać do uzgodnienia na­
szych poglądów na te problemy, 
co do których nie osiągnęliśmy 
jeszcze porozumienia.

Według delegacji radzieckiej 
g łównym  zadaniem w dzłcdzi 
nie rozbrojenia jest położenie 
kresu wyścigowi zbrojeń. Gdy­
byśmy nie osiągnęli zbliżenia 
naszych poglądów na ten zasad­
niczy problem, u trudn ia łoby to 
osiągnięcie porozumienia rów ­
nież co do szczegółów całego te­
go problemu,

W c h w ili obecnej problem 
r o z b ro je n ia , być może. to prze­
de wszystkim  problem zakazu 
broni atomowej.

Wszyscy rozum iem y, że wpro­
wadzenie zakazu broni atomo­
wej wymaga opracowania środ­
ków, k tóre zabezpieczyłyby od­
powiednie w a runk i dla kon tro li 
nad wykonaniem  tego zakazu, 
jak również nad wprowadze­
niem w życie ogólnej decyzji 
o zmniejszeniu zbrojeń. W ie­
my, że sprawa zorganizowania 
tak ie j kon tro li nastręcza nie­
małe trudności, nie jesteśmy 
lednak pesymistami jeś li cho­
dzi o m ożliwości rozwiązania 
tego zadania. Sądzimy, że w y­
s iłk i. które podejm uje się obec­
nie w naszych kra jach oraz 
prawdopodobnie w innych pań­
stwach w celu rozwiązania te­
go problemu, dadzą pozytywne 
rezultaty,

Rozmowa 

Mołotowa 
z Dullesem
GENEW A. W  niedzielę od

było się spotkanie m in is tra  
M ołotowa z sekretarzem stanu 
USA Dullesem. w  czasie k tó re ­
go dokonano ogólnej w ym iany 
poglądów na tem at obrad kon­
ferenc ji w  Genewie, ja k  ró w ­
nież n iek tó rych  problem ów nie 
zna jdu jących się na porządku

Jak dow iadu je się tu te jszy 
korespondent agencji France 
Presse z kó ł zbliżonych do de­
legacji am erykańskie j, w toku 
2-godzinnej rozm owy między 
M ołotowem  a Dullesem po ru­
szono zarówno sprawy będące 
przedm iotem  obrad kon feren­
c ji, ja k  i zagadnienia Środko­
wego Wschodu, Dalekiego 
Wschodu i dopuszczenia no­
w ych  członków do ONZ. Nie 
powzięto w praw dzie  żadnej 
decyzji, ograniczając się do o- 
gólnej w ym iany  poglądów w 
sprawach interesujących oba 
kra je , ale rozmowa toczyła się 
w  serdecznej atmosferze.

P ierwsza część rozm owy b y ­
ła poświęcona sprawom oma­
w ianym  na samej kon ferenc ji, 
a zwłaszcza prob lem ow i roz­
bro jenia . M oło tow  i Dulles 
s ta ra li się w spóln ie usta lić 
punkty , co do k tó rych  zaryso­
wała się zgodność poglądów 
podczas 2-dniowej dyskusji 
nad drug im  punktem  porząd­
ku dziennego. Dulles odwoła 
się w  te j spraw ie do op in ii 
m in is trów  francuskiego i b ry ­
tyjskiego, jednak już  obecnie 
stw ierdza się, że rozmowa na 
ten tem at m ia ła bardzo zado­
w a la jący przebieg.

K w estię  niem iecką om ów io­
no jedyn ie  k ró tk o ,. ponieważ 
co do tego nie w idać obecnie 
m ożliwości porozumienia.

Poruszono też zagadnienia 
objęte punktem  trzecim  po­
rządku dziennego (kon takty  
Wschód — Zachód), w k tó re j 
to spraw ie spodziewane jest 
uzgodnienie pewnych szczegó­
łów  podczas poniedzia łkowych 
i w to rkow ych  obrad konferen­
c ji.

+

Co się tyczy daty następne­
go spotkania czterech, to w  
kołach zbliżonych do delega­
c ji am erykańskie j odm awiała 
je j sprecyzowania. ' Is tn ie ją  
jednak pewne dane wskazujące. 
ż.e spotkanie tak ie  odbędzie 
się w  Genewie na wiosnę 
przyszłego roku.

Min ister Mołotow i  M in is te r Dulles i M in is ter Mncmil-  
jego „Z IS "  jego „Cad i l lack"  Inn i  jego „ Pul lm an “

M in is ter Pmay  t 
jego „C itroen".

P0P0VIC: Rozwiązano 
szereg problemów  

w stosunkach
jugosłowiańsko - polskich

BELGRAD. Jak donosi agencja Tan.fug, na p ią tkow ym  
wieczornym  posiedzeniu obu Izb Skupszezyny sekretarz sta­
nu do spraw zagranicznych K. Popovlc w yg łos ił expose na 
tem at tegorocznej działalności rządu jugosłow iańskiego w 

dziedzinie p o lity k i zagranicznej.
z ła g o d z e n iu  hV w stosunkach młędz.T obu kraW spominając o 

napięcia międzynarodowego Po 
povic podkreślił, że konferencja 
szefów rządów czterech mo 
carstw vi’ Genewie była potęż 
nym bodźcem do daiszego po 
myślnego rozwoju wydarzeń.

Przechodząc do charakterystv 
ki stosunków jugosłow iańsko 
radzieckich K. Popovic oświad 
czy i:

„M ożem y powiedzieć, że nasze 
stosunki w ciągu tego ro lu i tak  
dalece si«; polepszyły, że s tw orzo­
na została solidna podstawa do po­
ko jo w ej, oparte j na ró w n o u p raw ­
nieniu. k o n s tru k tyw n e j i p rzy . 
jaznej współoracy".

Prezyden t repub lik ! tow. T tto  — 
oświadczył Popovio -  p rz y ją ł za­
proszenie rządu ZSRR do złożenia  
w izyty  w Zw iązku  R adzieckim . 
W izyta  ta stanowić będzie n iew ąt­
p liw ie  w ym ow ny w yraz o ż y w ia ją ­
cej oba rządy zdecydowanej w oli.

Czołgi na ulicach Hio de Janeiro

Akcja gen. Lotta skierowana jest
wrogom

NOW Y JORK. Jak już podawaliśmy, na pospiesznie 
zwołanym  posiedzeniu obu izb parlam entu b ra zy lij­
skiego uchwalono większością głosów powierzyć sta­
now isko P. o. prezydenta państwa S. Ramosowi, wice­
przewodniczącemu senatu.

NOW Y JORK. — JakPierwszym  krokiem  nowego 
prezydenta B razy lii było udzie­
lenie dym is ji m in is trom  m ary­
na rk i i lo tn ic tw a , którzy w y ­
stępowali przeciwko objęciu 
stanowiska prezydenta B razylii 
przez Juścelino Kubicka.

-(Kubicek w  czasie niedawno 
odbytych w yborów  został w y ­
brany przez postępowe s iły  
B razy lii na stanowisko prezy­
denta — przyp. red.)

Carlos Luz, k tó ry  dotychczas 
zastępczo pe łn ił funkc ję  prezy­
denta 11 bm. opuścił B razylię

podają agencje amerykańskie, 
w stolicy B razy lii — Rio do 
Janeiro — rozlokowane są 
wojska 1 ciężkie czołgi. W szy­
stk ie  gmachy publiczne są 
strzeżone, a m in is terstw o 
spraw w ojskow ych otoczono 
s ilnym i kordonam i wojska.

Przystąpiono do form owania 
nowego rządu. General Lott. 
dowódca jednostek w o jsko­
wych, k tó re  zagarnęły władzę 
w  Rio de Janeiro, ob ją ł w no­
w ym  rządzie stanowisko m in i­
stra spraw wojskowych.

K o m rn ta tn rzy  zachodni podkreś­
la ją , że zorganizow ana przez gen. 
Lotta Rkcja zapobiegła przygoto­
wyw anem u zamachowi stanu, k tóry  
un iem ożliw ić  m ia ł objecie w ładzy  
przez K ub icka  1 jego zastępcą 
w iceprezydenta  Cłularta.

Agencja Associated Press po­
daje. że w B razy lii zapanował 
obecni« »pokój.

ja m i, Jak ró w n ik i we współpracy  
m iędzynarodow ej H t  tą drogą, 
którą oba rządy w y ty c zy ły  w B el­
gradzie.

Popovic podkreślił dale j, że 
rok bieżący nacechowany jest 
nieustannym polepszaniem się 
m iędzypaństwowych stosunków 
Jugosław ii z k ra jam i Europy 
wschodniej. Zasady zawarte w 
belgradzkiej dekla rac ji rządów 
FLRJ i ZSRR — powiedział 
mówca — w yw a rły  korzystny 
w p ływ  na nasze stosunki z t,.y 
m kra jam i. Popovic w yra z ił na 
dzieję, że w b lisk im  czasie 1st 
mejące zagadnienia sporne zo­
staną w sposób spraw ied liw y 
uregulowane, przez co usuni? 
te będą przeszkody na drodze 
do dalszego rozwoju stosunków 
dobrego sąsiedztwa między Ju 
gosławią a in n y jn i k ra jam i 
Europy wschodniej.

O m awiając stosunki jugosło- 
w iańsko-polskie, Popovic o- 
świadczyl:

„R ozw iązano pom yśln i* szeres 
Problem ów w stosunkach *  Pol. 
ską. Zaw arto  korzystny układ  
handlow y oraz nawiązano współ­
prace W dziedzinie k u ltu ry  I spor 
tu . Obecnie są w toku rokow ania  
w spraw ie handlu, uregulowania  
w zajem nych roszczę* ekonom icz­
nych, dostawy urządzę* przem ysło­
w ych, współpracy technicznej I 
k o m u n ika c ji lo tn iczej".

W swym  expose Popovlc 
Podkreślił rolę O NZ w  złago­
dzeniu napięcia m iędzynaro­
dowego. Z w róc ił on uwagę na 
konieczność prz.ywrńcenia słu­
sznych praw  C h ińskie j Repu­
blice Ludowej w  ONZ oraz 
przyjęcia  do ONZ wszystkich 
k ra jów , k tó rych  m iędzynarodo­
wa pozycja prawna nie jest 
sporna i k tó re  czynią zadość 
wym aganiom  K arty .

~tr
BELGRAD. Agencja Tanjug 

podała do wiadomości oświad 
czenie złożone przez premiera 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej 
Czou En-laia korespondentowi 
dziennika belgradzkiego „P o li 
t ik a “ .

Czou E n-la l oświadczył. *«  c ’*'r 
n v  sa w dzięczna  J u g o s ła w ii za je j  
stanowisko i poparci« w  *Pya w i*  
przyw rócen ia  Chinom  należnych  
Im  praw  w O N Z i Sr sprawie Tat- 
w anu. Czou fn - ls t  pow iedział da­
te.), że naród chiński i rząd C hftL  
są n iezm iern ie  zadowolone z de­
k la ra c ji rządów ZSR R  i F L ILL  
poniew aż p rzy czy n i*  się ona do 
osłab ien i* napięcia m iędzynarodo­
wego oraz do pokojowego współ­
is tn ien ia  k ra jó w .

Każdorazowe przybycie  m i­
nistrów  spraw zagranicznych  
czterech m ocarstw na posie­
dzenie do Pałacu Narodów  
wzbudza zrozum iale za in tere­
sowanie tak  mieszkańców Ge­
new y ja k  1 dziennikarzy.

M in is ter M ołotow , k tóry  
m ieszka w w ilii B lanche tia 
A vena de la Paix przybyw a  
na obrady Z IS -cm , sekretarz  
stanu U SA D ulles — p rzy b y ­
w a C ad illackiem , angielski 
m inister M acm illan  Pu U ¡ca­
ncro. a P inay — C itroenem .

G dy samochody m inistrów  
rb iiża ją  się do Pałacu N aro ­
dów słychać ty lk o  szum apa­
rató w  1 b łysk i fleszów foto­
reporterów .

N ie k tó rzy  z hurżuazy jnych  
dzien n ikarzy  usiłu ją  nawel na 
podstawie nastro jów , w jak ich  
p rzybyw a ją  m in istrow ie  w y ­
snuwać wnioski co do prze­
biegu obrad.

A oto (zdjęcie ii góry) czte­
re j m in istrow ie  w m om encie  
przybycia  do Pałacu N arodów , 
oraz ich samochody w ujęciu  
fo to reportera  „Neue B eriine r  
Il lu s tr ie rte “ — E. Schultza.

Rom an B ra tn y

Spostrzegła, że lu ­
dzie obok n ie j r u ­
szają naprzód, i  nie 
drgnęła. N awet le ­
p ie j, że spotkają się 
na chodniku, nie na 
środku jezdni... Po­
w o li, z jęk iem  pod­
niosła w zrok: Jacka 
naprzeciw  nie  było. 
W  panice przebiegła 
w zrok iem  tłum . Nie 
ma. O bejrzała się roz­
paczliw ie. Zdawało 
je j się, że w idz i w y ­
prostowaną sylw etkę 
po d rug ie j stronie u- 
licy . Osłabła tak, że 
nie mogła uczynić 
kroku .

Tego samego dnia 
odw iedziła A rtu ra , 
k tó ry  często zacho­
dzi! do nich, by w y ­
słuchawszy w ie logo­
dzinnych narzekań 
m a tk i, zapytać w re ­
szcie Grażynę, czy 
nie m ia łaby ochoty 
pójść do kina . N a j­
częściej nie m iaia. 
A le  gdy kiedyś A r ­
tu r  wspom niał, że na 
tem at f ilm u  ma być 
dyskusja na u n iw e r­
syteckim  kole ZMP, 
b v li dwa razy. W ie­
działa, że Jacek by ­
wa zajęty, w iedzia ła 
też, ja k i jest porząd- Hys J. RoeM

Studium prawa >I

ny. D yskusja wyznaczona na piątek. On będzie 
na seansie w  środę lu b  w  czwartek. Chodziła z n im  
zawsze na ósmą. A r tu r  dw ukro tn ie  stał w  ogonku.

W  dn iu  niedoszłego spotkania z Jackiem  na rogu A le i 
nie mogła wysiedzieć w  domu. A r tu r  nie zdz iw ił się na 
je j w idok. Ciekawe, czy on się k ie dyko lw iek  zdziwi? — 
pom yślała po k ró tk ie j chw ili, zarzucając mu ram iona na 
szyję. A le  A r tu r  zd ją ł je.i ręce i m rukną ł z jak im ś nie­
w yraźnym  grymasem: — Nie ża rtu j. — Po raz p ierwszy 
spojrza ła na niego z zainteresowaniem. Byt wysoki, w yż­
szy od Jacka i jak iś  śmieszny z tą groźną zmarszczką 
m iędzy b rw iam i. Zapomniała na chw ilę , że to ona potrze­
buje pociechy, i zapytała życzliw ie, czyby się nie przeszli. .

Po raz p ierw szy też podczas tego spaceru on ośm ie lił 
się zapytać o rozm aite je j sprawy. Zaczął od m atk i, na- 
pomknął, że w łaściw ie na m iejscu Grażyny przęninsłby 
się do „A kad em ika “  Rozczuliło ją  wspomnienie, ze prze- 
cięż on sam, nieproszony, zaczął się o tę je j sprawę 
dow iadyw ać (u Jacka — zabolała pamięć), i „na  złosc 
pam ięci“  u ję ła  go poufale pod ramię.
_ T y jesteś idealista. K to  przyzna miejsce córce p ry ­

w a tne j in ic ja ty w y  w yw alone j z ZMP? Ja jestem „obc* 
ideo log iczn ie“ .

— Nadbudowa zm ieni się ze zm ianą bazy — w yw ió d ł 
tak  uczenie, że nie w iedziała, czy m ów i serio, czy tez 
kp i.

— W ta k im  razie baza to n iby  tam , gdzie się śpi? — 
zapytała i nagle zaśmiała się gorzko. Przez myśl przem­
knę ło je j co innego: “ ten z k im  się śpi“ -.. Jacek zawsze 
tw ie rdz i), że kobieta nie ma w łasnych przekonań, ze 
nabywa je  od mężczyzny p raw ie  organicznie.

A le  A r tu r  n i stąd, n i zowąd zaczął się pytać, czy to 
ona razem z grupą ochotników  wykańczała i dekorow ać 
ośrodek wczasów na B ie lanach; potem, czy by ła  z ekipą 
łączności na wsi (w iedział o wszystkim ).

M ogłabyś wstąp ić do organizacji, w y w a lili clę niesłusz­
nie _  zamruczał. — A mieszkać powinnaś oddzielnie. 
— Z am yślił się nad czymś dłużej.

W y w ia d

z Premierem
U  N u

(Dokońaenie ié sir. 1)

O DPO W IEDZ: — Obecna sy­
tuacja polityczna na Dalekim  
Wschodzie . nie je s t tak  niebez­
pieczna, ja k  była przed k ilk o ­
ma miesiącami. Sytuacja w  re­
jon ie  Taiw anu w  poważnym 
stopniu straciła swój charakter 
punktu zapalnego. W ierzę też, 
że rozm owy prowadzone w Ge­
newie m iędzy ambasadorem 
chińskim  a ambasadorem ame­
rykańsk im  przynoszą pewne 
bardzo pożyteczne rezultaty. 
Natom iast w Indochinach spra­
wy nie są jeszcze uregulowane. 
Odmowa prem iera południow e­
go W ietnam u Diema w prow a­
dzenia w życie uchwal genew­
skich może stworzyć sytuację, 
którą trudno uznać za pokojo­
wą. W ierzę jednak, że o ile 
istnieć będzie m iędzynarodowa 
współpraca, sprawy te w  bar­
dzo b lisk im  czasie zostaną ure­
gulowane.

— P Y T A N IE : U  na« w  Polsce ro ­
śni« zainteresowanie »praw am i 
pańskiego k ra ju . Czy zechciałby  
Pan powiedzieć, Jakie problem y  
n a jb ardzie j in teresują  B urm ą 1 na­
ród burm ański?

ODPO W IEDŹ: — G łówne p ro­
blemy, które in teresu ją Burm ę 
— to w pierwszym  rzędzie spra­
wa odrodzenia pokoju, a na­
stępnie utworzenie nowego po­
rządku, w  k tó rym  człowiek 
w o lny będzie od strachu i nie­
dostatku. Wiecie o tym  bardzo 
dobrze, że w  naszym k ra ju  m ia­
ły  miejsce poważne zaburzenia 
wewnętrzne. Z łam aliśm y głów­
ne s iły  te j rew olty , lecz gdzie­
niegdzie są jeszcze pewne ele­
menty, k tóre walczą przeciwko 
rządowi. Na Północy zna jdu ją  
się jeszcze resztki w o jsk Czang- 
Kai-szeka. M am y dobry plan 
działań wojskow ych i nasz rząd 
wprowadza go w życie. W ierzy­
my, że po pewnym czasie bę­
dziemy m ogli p rzyw rócić pokój, 
praworządność i porządek w 
k ra ju . Jeżeli chodzi o utworze­
nie nowego porządku, k tó ry  my 
w  Burm ie  nazywany Tidodaa, 
a k tó ry  zapewnić ma naszemu 
narodow i wolność od strachu i 
niedostatku na tra fiam y na pew­
ne trudności, jak  na przykład 
brak techników , brak miejsco­
wych urzędników  i tak dalej. 
Jeżeli jednak wykażemy c ie r­
pliwość, będziemy mogli roz­
wiązać także i ten problem.

P Y T A N IE : Panic Prem ierze,
w praw dzie  niedaw no przy jecha ł 
Pan do naszego k ra ju , lecz może 
hedzfe m óąl Pan nam przekazać  
pewne uw agi na tem at tego. co 
w idzia ł Pan w  Warszawie?

ODPO W IEDŹ: Wiecie o tym  
bardzo dobrze, że m oja w izy­
ta w Waszym k ra ju  jest bardzo 
krótka. Nawet jednak w  czasie 
tego bardzo k ró tko trw a łego  po­
bytu w Waszej stolicy zw iedzi­
łem w iele ciekawych i  no­
woczesnych obiektów.

Jesteśmy przekonani, że Wa­
szą osiągnięcia w dziedzinie od­
budowy są imponujące. Spot­
ka liśm y się zarówno z przy­
wódcami Polski, ja k  i z po l­
skim- społeczeństwem. M usim y 
szczerze powiedzieć, że I  Sekre­
tarz Waszej P a rtii, P rzew odni­
czący Rady Państwa i Prem ier 
oraz ich m ałżonki w yw arli, na 
nas bardzo głębokie wrażenie. 

I Należą oni do tego rodzaju lu- 
| dzi, k tó rzy  wszędzie pozyska- 

J łiby sobie przyjació ł.

NIEUDA NA 
GRA

D Z IW IE N IE  m o­
głaby w yw ołać 
wrzawa, spowoź)re­
wa na przez dzien­
n ik i zachodnie po 
w to rkow ym  po­

siedzeniu kon ferencji genew­
skiej, na którym  postanowio­
no odroczyć dyskusję nad 
sprawą bezpieczeństwa w 
Europie i zjednoczenia Nie­
miec. W iele pism burżuazyj- 
nych zamieściło sensacyjna 
ty tu ły  do sprawozdań z Ge­
newy, w rodzaju:

„Im pas w G enew ie w  kw estii
jedności N iem iec“ , „R ozm ow y  
czterech w spraw ie N iem iec za­
ła m u ją  się". — „M olo tow  sta­
nowczo odrzuca wolne w ybo ry". 
„Cios w zjednoczenie N iem i««  
— Rosja odrzuca wolne w y b o ry " .

Skąd bierze się ten pesymi­
styczny ton w  prasie zachod­
n ie j, pomimo że obrady kon­
ferencji trw a ją  nadal, a prze­
de wszystkim  skąd ta nagła 
troska o zjednoczeni« N ie­
miec?

Pozwolim y sobie przytoczyć 
słowa kom entatora AP — 
Daniela de Luce, k tó ry  p isali

„P rzed staw ia jąc  w  ostatnie! 
c h w ili propozycje zred ukow an i*  
sił zb ro jnych  w  N iem czech 1 
podpisania paktu  o nieagresji 
m igdzy organ izac jam i w o jskow y­
m i Wschodu 1 Zachodu, Rosja 
u trzy m a ła  kwestią europejskiego  
bezpieczeństwa na porządku ob­
rad k o n fe ren c ji genew skiej... 
M anew r ten ud arem n ił próbą  
a lian tó w  ostatecznego zakończe­
n ia  ju ż  w środą rokow ań nad 
pierw szym  punktem  porządku  
obrad t naplątnowanta Rosji Ja­
ko ponoszącej odpow iedzia lno**  
za pogwałcenie „ducha G enew y*  
przex odm ów ienie zgody na w o l­
ne w ybo ry  w N iem czech".

Oto więc chodziło mocar­
stwom zachodnim : «torpedo­
wać rozm owy w  spraw ie bez­
pieczeństwa w  Europie 1 zjed­
noczenia Niemiec, a całą od­
powiedzialność za to zrzucić 
na Związek Radziecki. Nie 
dz iw i nas też ta nagła troska 
o zjednoczenie Niemiec, k tó­
re j zupełny brak w ykazyw a li 
m in is trow ie  m ocarstw zagra­
nicznych na kon ferencji ber­
lińsk ie j. M ają oni w  tym  
swój interes, o k tó rym  Jed­
nak wolą ni« mówić.

W czasie dyskusji nad 
pierwszym  punktem  porządku 
dziennego obrad kon ferencji 
genewskiej, trze j m in is trow ie  
m ocarstw zachodnich zgodzili 
się częściowo na utworzeni« 
systemu bezpieczeństwa W 
Europie, pod w arunk iem  Jed­
nak, że jednocześnie należy 
dokonać zjednoczenia N iem iec 
drogą „w o lnych  w yborów “ . 
Na tak ie  rozw iązanie tego 
problemu nie zgodził «ię 
Związek Radziecki. Wówczas 
m in is trow ie  m ocarstw zachod­
nich, jeden po drug im  zarzu­
ca li m in . M olotow ow i, ż« 
przecież sam proponował ta­
k ie  rozw iązanie na konferen­
c ji be rlińsk ie j. Zapom nieli 
jednak o tym , że wówczas in ­
na była sytuacja, zapom nieli 
również, na jak ich  warunkach 
ZSRR proponował zjednocze­
nie Niemiec. W arto tę spra­
wę przypomnieć,

U ]  D N IU  4 lutego 1954 r,
* *  m in is te r M ołotow  wysu­

ną ł propozycję utworzenia 
rządu ogólnoniemieckiego, 
składającego się z przedsta­
w ic ie li parlam entów  obu czę­
ści Niemiec oraz organ izacji 
demokratycznych. Celem tego 
rządu m ia ło  być przygotowa­
nie 1 przeprowadzenie wybo­
rów , bez udzia łu faszystów t 
m ilita rys tów , z w ykluczeniem  
wszelk ie j presji z zewnątrz. 
W ojska okupacyjne m ia ły  być 
wycofane. Takie  rozw iązani« 
gw arantowało zjednoczeń*« 
Niemiec na zasadach demo­
kratycznych 1 pokojowych. 
I  dziś stanowisko ZSRR w  te j 
spraw ie zasadniczo nie uległ® 
zmianie. Wówczas jednak m o­
carstwa zachodnie odrzuciły  
te propozycje. Dlaczego?

JA K  w iem y, b y ł to  okres 
naprężenia w  sytuac ji m ię­

dzynarodowej. M ocarstwa za­
chodnie dążyły za wszelką ce­
nę do wciągnięcia Niem iec 
zachodnich do swych ugrupo­
wań m ilita rn ych  i zalegalizo­
wania rem ilita ryza c ji okupo­
wanego przez siebie te ry to ­
riu m  Niemiec. W ielb ic ie le  po­
li ty k i z „pozyc ji s iły “  tw ie r­
dz ili, że na jp ie rw  re m ilita ry -  
zacja, a pbtem zjednoczenie. 
Zw iązek Radziecki będzie m u­
sia ł pogodzić się z faktem  do­
konanym. Jaki m ie li w  tym  
cel? Związać Niemcy zachod­
n ie  ze swoim i ugrupowania­
m i w o jskow ym i, dokonać re­
m ilita ryzac ji, aby w  w ypadku 
zjednoczenia Niemiec, pochło­
nąć rów nież NRD. Dlatego 
tak  bardzo b ro n ili się przed 
propozycjam i ZSRR w  spra­
w ie  przeprowadzenia wybo­
rów  przed przystąpieniem 
Niem iec zach. do Paktu 
A tlan tyckiego.

A  obecnie? Dziś sytuaeja 
uległa zasadniczej zmianie. 
W brew ostrzeżeniom Zw iązku 
Radzieckiego, rem ilita ryzac ja  
Niemiec zachodnich Stała się 
faktem dokonanym. Na mo­
cy układów paryskich i lon­
dyńskich, wchodzą one w  
skład U n ii zachodnio-europej­
skie j, będąc faktycznie pod 
zarządem Stanów Zjednoczo­
nych. I dziś mocarstwa za­
chodnie, nie pyta jąc o zdani« 
narodu niemieckiego, doma­
gają się przeprowadzenia w y­
borów i przyłączenia całych 
Niemiec do paktu Północno- 
A tlantyckiego. Żądają prze­
prowadzenia wyborów  w  wa­

runkach Istn ienia 1 dzia ła ł*
ności w Niemczech zachod­
nich organizacji faszystow­
skich i m ilitarystycznych, w y­
borów w  obecności wojslc 
okupacyjnych m ocarstw za­
chodnich, k tóre w  państw*« 
bońskim posiadają niema!« 
upraw nienia.

W arto przy te j okazji przy­
pomnieć m in istrom  Dułlesowi, 
P inay’ow i 1 MacmiUanowl 
pewne fakty , które dobrze 
znają.

W KOŃCU ubiegłego roku 
pomiędzy trzema mo­

carstwam i, a Adenauereną 
podpisana została deklaracja  
O „suwerenności“  Niemiec za­
chodnich. W dekla rac ji te j 
czytamy m. in.:

„Wseyrstkl* prob lem y swiązan«
■ jednością N Icm iee oz as s *a -  
searclem tra k ta t«  pokojowego  
pozostają w kom petenc ji S tanów  
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta ­
n ii 1 r ra n e j i" .

Jasne? W iadomo teraz, d la* 
czego m in is trow ie  spraw za­
granicznych F ranc ji, A n g lii 1 
USA „n ie  uznają“  Is tn ienia 
NRD, dlaczego nie chcie li w y ­
słuchać na konferencji ge­
new skie j przedstaw icie li obu 
części Niemiec, lecz chc ie li 
decydować za cały naród nie­
m iecki. O baw ia li się bowiem, 
aby naród nie  zdecydował 
inaczej, an iże li życzą sobie 
tego mocarstwa zachodnie, 
Dlatego też od rzuc ili radziec­
k i#  propozycje utworzen ia 
Rady Ogólnoniem ieckiej, któ­
re j celem byłoby zbliżeni« 
m iędzy obu częściami N ie­
miec.

Pozwolić narodow i niemiec­
kiem u decydować o swym  lo ­
gie? — Nie, to  należy do na­
szej kom petencji — uważają 
m in is trow ie  m ocarstw  zach,
I  jeszcze jeden fakt. A rt. S 
par. 2 dek la rac ji o „suwe­
renności“  głosi, że w o jska 
m ocarstw  zachodnich zacho­
w u ją  w  Niemczech zachod­
n ich wszystkie swe zasadni­
cze upraw nienia, łączni« a 
prawem

„podejm ow ania  skutecznych za* 
rządzeń d l*  ochrony bezpieczeń­
stwa tych  w ojsk, ląeznle s m e-  
ńiiwośclą staw ienia czoła ciężkie­
m u naruszeniu bezpieczeństwa  
lub  porządku publicznego".

Inaczej mówiąc, wystarczy, 
by w  czasie w yborów  mocar­
stwa zachodnie uznały, że są 
„zagrożone" lub „porządek 
publiczny zoatał naruszony“ , 
a da je im  to prawo do in te r­
wencji,

Jasnym się staje, w -o b liczu  
tych - fak tów , dlaczego mocar­
stwa te z tak im  upiorem do­
m agały atę „w o lnych  i  dem o­
kratycznych“  wyborów. N ia  
trudno  sobie wyobrazić, Jak­
by on« w  rzeczywistości w y ­
glądały,

OBÓZ dem okracji n ie  ta k  
wyobraża sobie zjedno­

czenie Niemiec. W  obliczu 
tych fak tów , Jakże śmieszna 
1 —■ m ówiąc de lika tn ie  —■ 
na iw ne w yda ją  się wszelkie 
zapewnienia 1 deklarac je  o  
papierkow ych gwarancjach 
bezpieczeństwa. Z rozum ia łą  
staje się ta k tyka  m ocarstw  
zachodnich: zmusić ZSRR do 
przyjęcia zachodniego planu 
pożarcia całych Niemiec, ko ­
sztem zgody na częściowy sy­
stem bezpieczeństwa w  E uro­
pie. A  gdyby Związek Ra­
dziecki n ie  zgodził się na to, 
storpedować konferencję i w i­
nę zrzucić na ZSRR. Pisz« 
o tym  zupełni# jasno cyto­
w any na wstępie Danie l d« 
Luce.

O tych zam iarach m in i­
s trów  spraw zagranicznych 
m ocarstw  zachodnich —  sa­
botowania m ożliwości p o ­
rozum ien ia świadczy ich sta­
now isko w  dyskusji nad 
d rug im  punktem  porząd -  
ku  dziennego w  spraw i« 
rozbrojenia. W ystarczyło, by 
propozycje ZSRR w  spraw ia 
rozbrojenia uw zględnia ły sta­
now isko mocarstw zachod­
n ich, by ci na tychm iast szu­
k a li sposobów wycofania się 
z poprzednich pozycji. M in i­
ster Pinay woła tea tra lnym  
głosem: Ń ie możemy zgodzić 
się na redukcję zbrojeń, gdyż 
nie  ma atm osfery zaufania, a 
w  innym  miejscu dodaje: nia 
ma atm osfery zaufania, gdyż 
nie ma inspekcji k o n tro li 
zbrojeń. W tó ru je  mu Dulles!

„Podstaw ą p o lity k i U S A  Jest 
niedopuszczenie do tego, by bez- 
iMecieństwo U S A  od o*
b lftn ic  1 porozum ień..."

Błędne koło. P inay w idz ia ł 
Jednak w yjście  z tego koła, 
wyjście, które wskazywał m i­
n is te r M ołotow , a m ianow icie  
utworzen ie systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego. Dulleso- 
w i natom iast nie wystarcza ją 
porozumienia. Czego w ięc 
potrzebuje? A przy tym  nasu­
wa się pytanie : jeś li USA nia  
w ierzą porożu m ieni om, to  
dlaczego Dulles tak  się obra­
żał, gdy ZSRR słusznie n 'a 
godził się na papierowe gwa­
rancje  bezpieczeństwa, n i«  
popart« czynem?

W iele fak tów  wskazuje na 
to, że m in is trow ie  m ocarstw  
zachodnich nie lub ią  liczyć 
się z faktam i. (Bo dopraw dy 
trzeba być zupełnym  ślepcem, 
żeby nie dostrzec np. istn ie­
nia NRD). W ydaje im  się, ż« 
narody w ierzą w każde ich 
słowo, nawet wówczas, gdy 
on i tw ierdzą, że czarne jest 
b ia łym . Narody, k tóre śledzą 
z w ie lką  uwagą przebieg kon­
fe renc ji genewskiej, są jed­
nak innego zdania,

L. ZA R Ę B A



tys. w idzów  rozegrany został na 
budapeszteńskim  N epstad im r e
m iędzypaństw ow y meca p iłkarsk i

wówczas udział, w  tu rn ie ju  8 .
Losowanie tu rn ie ju  o lim pijskiego  

nastąpi w  styczniu. A N D R Z E J  W IE R Z B A

Słaby finał
s e z o n u

lekkoatletycznego
(Od specjalnego wysłannika)

K R A K Ó W  13.11. —  Gród 
podw aw elsk i je s t zby t p i łk a r ­
sk i aby w  dn iu  k ie dy  odby­
w a ły  się ta k  a trakcy jne  m e­
cze o m istrzostw o lig i, zawo­
dy lekkoa tle tyczne m ogły tu ­
ta j w yw o łać większe zaintere­
sowanie. N awet s ta rt m istrza 
Europy Janusza S id iy, nie b y ł ! tów. 
magnesem i w  efekcie zawo- I 0 O 
dy  o Puchar CRZZ obserwo-1 trzeba 
w a ło  n ie  w ięcej niż 500 osób

nych zaw odników  co sp ra w i­
ło iż pozbawiona w a lk i i za­
ciętości impreza była  n iecieka­
wa. W pewnym  stopniu na­
szych lekkoa tle tów  uspraw ie­
d liw ia  owa fa ta lna pogoda, 
k tó ra  naprawdę nie sprzyja ła  
uzyskiw an iu lepszych rezu lta -

Inn a  rzecz, że ty m  razem
krako w ia n ie  m ie li dobrego no- 
sa rezygnując nawet z okazji 
obejrzenia rzutów  rekordzisty 
Europy, albowiem  fa ta lna po­
goda z góry przekreśla ła szan­
se na dobre w yn ik i.

Is to tn ie  lekkoatletyczny fina ł 
Pucharu CRZZ z udziałem sto­
łecznej i gdańskiej ftp a rty  oraz 
krakow skiego Kole jarza by ł 
nad w yraz s ła b iu tk i Zawodni­
cy w ydaw a li się być Jut zmę­
czeni licznym i tegorocznymi 
s tartam i 1 ro b ili wrażenie ja k ­
by na bieżni k rakow skie j speł­
n ia li ty lk o  swoją powinność.

■Wyniki „ostatków’ lekkoa tle ­
tycznych“  w  K rakow ie , gdyż 
za tak ie  należy uważać f in a ł 
Pucharu CRZZ, by ły  grubo 
poniżej m ożliwości pcwzczegól-

Puchar CRZZ 
w grupie ,.B ’

O L S Z T Y N . W  O lsztyn ie  odbyły I 
się zawody lekkoa tle tyczne  o P u- | 
char C R ZZ w  grupie „ B * \

W pu n ktac ji d rużynow ej zw y c ię ­
ży li B udow lani — 32.62$ pkt. 
W łókniarzem  Łódź 24.207 pk t. G ór­
n ik  Zabrze n ie  s tartow ał.

W  zawodach s tartow ali poza
konkursem  czołowi lekkoatleci 
polscy. W y n ik i b y ły  słabe. Na  
w yróżn ien ie  zasługuje jedyn ie  Lo . 
m ow skl (G w ard ia  Gdańsk). k tó ry  
w  rzucie dyskiem  uzyskał — 47,35 m.

W biegu na 1.500 m Lew and ow ­
ski A ZS  Szczecin — 3:51,«.

N a  100 m  kobiet M in i oka B u­
dow lani Opole — 12.1. Z a ję ła  ona 
rów nież pierwsze m iejsce w sko­
ku w  dal 5,71 oraz w  biegu na 
2^0 m  — 25.7.

Hokeiści
przegrywają
w Pilznie

P IL Z N O . H okejow a reprezentacja  
W arszaw y przebyw ająca na tour 
nee w  Czechosłowacji w  p iątym  
m eczu spotkała się w  F tlźn i#  z
m iejscow ym  S p a rta k ie m . Mecz 
zakończył się  z w y c ię s tw e m  Czecho- 
słow aków — 5:3 (2:1, 2:1. 1:1).
B ra m k i d la  z w y c ię z c ó w  z d o b y li:  
V aclav  i  C ech u ra  — p o  2 oraz 
L is k a , d la  W a rsza w y  B ry n ia rs k i — 
2 oraz Czech.

W idzów  o k . C tys. Sędziowali 
W y c is k  (Polska) o raz  C hott (CSR)

U rodzaj 
ns rekordy Polski 

młodzików
N iedzie la  stała pod znak iem  lic z ­

nych rekordów  Polski m łodzików  
P rym  w iodą pływ acy, k tó rz y  po­
p ra w ili aż cztery  rekordy , K1ciń- 
*  (S tart — Łódź) na 100 m «1, 

!e** 1:13,5, M oraw ski (S ta rt Łódź) 
100 an. st. dow. 1.A5.8. B ałacińaki 
(S tart W arszawa) 200 m  st. m oi 
™ 'L  °T az B elczyk <Cracovia) W  
m . st. dow. 5,12,0.

R ekord Polski m łod zików  uu»ts- 
now ił również lekkoatle ta  poznan- 
Sidej W a rty  N lew iada uzyskując  
w  rzucie  m łotem  (5 kg ) 49,45 m.

Lokomotiv Sofia
— Kolejarz Szczecin 

7 : 0  ( 5 : 0 )
,  ® ^ 5 Z E C rN - W  trzecim  m eczu trv  
m f t l t nyS , f W I ‘° ; ’4ce P ie r z e  L o k o - 
2 .0 t . S,Ji la  P okona li wn-soko re - 
p reze n ta c ję  ZS K o le ja rz  o k rę g  ; 
« c re e ,Oskiego 7:0 (3:0). M e c í  to- 
zegrano p rz y  św  e tle  e le k try c z n y m  
na s ta d io n ie  K o le ja rz a . ^

Warszawa ma 

najlepszych siatkarzy

AZS A W F
mistrzem Polski,

CWKS
wicemistrzem

W W arszawie, Gdyni 1 W rocławiu  
skończyły się w  niedziele ostat­

nie, trzyd n io w e  tu rn ie je  ligowych 
drużyn s ia tków k i m ężc zy zn 'o  mi 
strzostwo Polski. N ajciekawsze po­
je d y n k i odbyły  sie we W rocławiu  
gdzie w rocław ska G w ard ia  w alczy­
ła  z C W K S  W arszawa o ty tu ł wice­
m istrza Polski. Znaczny spadek 
fo rm y  gw ardzistów , k tórzy  prze­
g ra li z w arszaw skim i zespołami — 
Spartą 1 C W K S . zdecydował te  
w icem istrzostw o Polski przypadło  
sia tkarzom  C W K S  W arszaw a lep­
szym stosunkiem  setów.

T u rn ie j w  G d yn i w y ło n ił trze- 
c ’ego Spadkowlcza z lig i. którym  
został łó dzk i A ZS  obok A ZS G li­
w ice  1 A ZS P o lit. W arszawa. M ie j 
sca spadkow iczów  7.31 m a trzy  ze­
społy S p arty  — z Gdańska. K ra k o ­
w a i Lu b lin a .

W W arszaw ie  zespół A Z S —AWE.
k tó ry  ju ż  poprzednio zapew n ił so­
bie ty tu ł m is trza  Polski pokonał w 
ostatnim  dn iu  A ZS  P o l i t  Warsza 
w a — 3:0.

ciekawszych zaliczyć 
w y n ik i K ow ala w  t ró j-  

skoku — 14.78, Krzyżanow skie­
go w  k u li —  15.23, Krzemińskiej 
w skoku w  dal —  5.58, Mąko 
maskiego w  biegu na 300 m — 
1.55,3, Janiszewskiego, k t ó r y  w  
skoku .o tyczce uz.yskał 4,13 m, 
Krzemińskiej w  skoku wzwyż 
—  1.43 oraz S id iy , k tó ry  uzy­
skaj „ ty lk o “  72.79 m i  Radzi- 
wonowicza 70,69.

W punktac ji drużynowej 
zw ycięży li lekkoa tlec i w a r­
szawskiej Sparty. 37.715 pkt, 
zdobywając Puchar CRZZ 
przed drużyną Kole jarza K ra ­
ków  1 Spartą Gdańsk.

RYSZARD ZDEB

Czy pływalnie [ 
p o w in n y  być...

wylęgarnią robactwa?
| m ówiono na ostatnte.1 ogól-
; nopolskłej n -iradrla  ak ty w u  p ływ ac ­

ki rgo o fa ta lnym  »tanio p ływ a ln i, 
słusznie uw ażając t*»n fa k t za j«»d- 
ną z g łów nych przyczyn h am u ją ­
cych rozw ó j te j dyscyp liny spor­
tu. Znalazco to rów n ież w yraz w 
licznych listach czyte ln ikó w  1 a la r­
m ujących sygnałach a różnych  
stron k ra ju .

W iadom o jest, *o ilo«ć is tn ie ją ­
cych obiektów nie zaspokaja po­
trzeb coraz liczn iejszych zastępów  
pływ ack ich . A tym czasem  wie e 
p ływ a ln i jest zam kn ię tych  (dotyczy  
to zarów no basenów k ry ty c h  ‘ jak  
i o tw artych ), a stan san itarny nie-

N iedziela stała pod m akiom  p lik i nożnej. Na zd jęcia: Cł»4Hk, M 4 r r  lost padzi 
polskim , tyra razom strze lił prosto w ręce b ram karz* ł ' cboroowianle zrem isowali

CrołOYYVm 
% gdańską

p iłkarzem
Lechią.

k tórych  
zdrowi©

A co 
stytucj«

I mi?
W W ałb rzychu  

1 zam knęła basen

budzi obawy obasenów  
ludzkie, 

na to w łaściciel« lub in ­
dy spnnująr« p ływ aln ia -

Rzeźnia M ie jska  
na cztery  spusty

ótlle złego początki... — polscy hokeiści p rzebyw ający ohecnle w Cze-
choalowac.il. zapoczątkowali » « •  »potkania dwoma zw ycięstw am i, prze­
g ryw ając następnie trzy  mecz«. Na zd jęciu : rep rezentacyjny  atak CSR

■m akc ji.

Sensacyjna
bokserów

porażka
CW KS

w Bielsku
S p a rta  B ia lsko — C W K S  

W a r i is w a  13:7
BIELSKO . Cenne n y y - 

cięstwo odnieśli bokse­
rzy Sparty B ie lsko w yg ry ­
wając 7. przodow nikiem  ta ­
beli I lig i CW KS Warsza­
wa 13:7. po tym  zwycię­
stw ie  bielszczanie ob ję li 
prowadzenie w  tabeli.

Najciekawszą w a lką  me­
czu b y ł pojedynek Ż m ije w ­
skiego z Czajęękim. Z po­
zostałych w y n ik ó w  należy 
podkreślić  rukces Guzego, 
k tó ry  niespodziewanie po­
kona! Sokołowskiego. Ste­
fa n iu k  co prawda w yg ra ł 
w a lkę  z W ilk iem , lecz nie 
b łysną ł w ie lką  form ą. N a j­
większą niespodzianką by­
ło zasłużone zwycięstwo 
K um o rka  nad Gościań- 
skim .

O dbyło się ty lk o  7 w a lk, 
gdyż Czerw iński i M irk ó w  
ze Sparty oraz P ie trzykow ­
s k i z CWKS zdobyli punk ty  
bez w a lk i.

B o ks erzy  C W K S  
Bydgoszcz I S ta ll 

B adom  p ro w a d zą  
w  II  lld za

W A R S ZA W A - W  ko le jnych  
spotkaniach o m istrzostw o IX 
ligi bokserskiej uzyskano na­
stępujące w y  n iw .

G rupa I

Con cor-11 a P io trkó w  — 
G w ard ia  Opole — 14:S, C W K S  
Bydgoszcz — Cracovia — 17:1, 
B udow lani W arszaw a — P afa- 
wag W roc ław  — 13:7, W łó k ­
n iarz  LA d i  — Stal M ie lec  — 
13:*.

W  grup ie  I  prow adzi CW K S  
Bydgoszcz lii pkt. przed Bu­
dow lanym ) W arszawa.

G rupa U

Stal Radom  — G w ardia  
W arszawa 14:6, Sparta Ziębice  
— Brda Bydgoszcz 11:7. w łó k ­
n ia rz  Kalisz — Budowlani 
Poznań 17:8. Stal Łabędy — 
G w ard ia  Łódź 14:8.

W  grupie JT 
Radom  przed  
łzaw a.

prow adzi Stal 
G w ard ią  W a r-

W arta
G w ardia

Poznań
Gdańsk 13i7

Poznańska W arta w yg ra ­
ła z G w ard ią  (Gdańsk) — 
13:7.

Poznaniacy przeważał! w 
wagach lekkich prowadząc 
po 6 walkach 11:1. Dalsze 
dwa punkty dla W arty  
zdobył W ojtkowiak w wa­
dze średniej wygrywając 
po ładnej walce z Borkow­
skim. Najpiękniejszą walkę 
stoczyli przedstawiciele 
wagi piórkowej Smolarek 

Flisikowski. Zwyciężył 
Smolarek (Warta). Również 
W ytyk (Warta) zgotował 
miłą niespodziankę wygry­
wając pewnie na punkty 
z kadrowiczem Wojcie­
chowskim. Po tym meczu 
Warta znajduje się na pią­
tym miejscu w tabeli, 
a gdańska Gwardia na 
szóstym.

Sparta Lubań 
i Warta Poznań

w gronie
drupligowców

Ostatnta k o le ika . spotkań o we1 
ście <3o I I  hgi p iłk a rs k ie j w yło  
miła ju ż  dw ie  drużyny , k tóre  u- 
zyskały  awans. Są to m istrzow ie  
obu grup.

M istrzem  I  grupy została Sparta 
Lubań, k tó ra  pokonała LZ S  Pod 
lesie 4:1 <l:0). M ecz o drugie m iej 
sce w  tej grup ie  m iędzy Bzurą  
Chodaków 1 G-edanią Gdańsk p rzy ­
niósł zw ycięstwo B zurze — 5:1 (2:0 )

W I I  grupie pierwsze m iejsce 
za.ięła poznańska W arta , rem isu­
jąc  w  ostatn im  meczu ze Stalą 
M ielec — l : i  (1 :l). D rużyna a  
M ielca uplasowała się na drug iej 
pozycji. W tej samej grup ie  Beskid 
A ndrychów w y g ra ł z W łókniarzem  
Pabianice 4:? (2:0).

Trzecia  drużyna, k tóra  uzyska 
awans do IT lig i zostanie w yło  
niona po spotkaniu w icem istrzów  
grup B zury  Chodaków i Stali 
M ielec, Mecz ten odbędzie się 20 
bm. na n eu tra lnym  terenie.

ty  niedzielę w Sosnowcu narodzi się mistrz Polski

Górnik Radlin 
i Polonia Bytom

opuszczają I  ligę
Zeszłoroczny mistrz Polski 

spada do II ligi
B Y D G O S ZC Z. IŁoz^iprane w  B yd - 

gon o ż y  Rpotkanrt* dw u kandydatów  
do spadku z I  lig i m iejscowej 
G w a rd ii z Polonią Bytom  zakoń­
czy k> *ię  zw ycięstw em  gospodarzy
— 3:5 (1:5). B ram k i zdobyli; D z ia ­
dek 1 NO’-KOWSto I.

Mec? »tał na dobrym  poziomie  
i dosta.rc?ył w ie le  emoojl 1 ó- ty  &  ocz­
nej w idow ni. W  pierwszej poło­
wie gra b y ł*  nerw ow a, a napad 
gospodarzy nie mógł »forsować do­
skonałej obrony gcwkń. Po rmiamc.- 
etron goście przystąpili do ertergiaz- 
nych ataków . Końców ka należał*  
do lapittych kond ycy jn i#  gospoda­
rzy. którzy w  #s zdobyli
drugą b ram ką pieczętują# ZWycię- 
StWO.

Poznański Kolejarz 
pozostaje w ekstraklasie
P O Z N A S . lY  Poznątjui mjlelsoowy 

K ole ja rz  w ygra ł zasłużenie z W i­
słą (K ra k ó w ) — 3:1 (3:0). B ra m *!  
¿dobyli; dla K o le ja rz *  W róbel, 
Anioła I Gogolewski, *  dla Wisły
— M ordarskd.

K o le ja rza  zagrali *  w ie lką  wolą 
zwycięstwa 1 prze® cały okres gry  
nie : t ik o  m ie li w yraźną przew a­
gę w polu lec® rów nież dużo l cel 
nie strzelali. Już do prze w y go- 
rpodarze zdobyli trzy  bram ki, któ­
re zapew niły  im  zw ycięstw o i 
zostanie w ekstraklasie. Jedynie  
przez 13 m inu t po przerw ie  k rako ­
w ianie przeprow adzali nieoezpiec? 
ne akcje, z k tórych jedna zakoń- 
c zy i* a;« uzyskaniem  honorowej 

za atrzału Mordar»iciego,

cym  ataku  w ojskow ych w y ró żn ił 
aią ac.ybki i  n iezw yk le  pracow ity  
Brychczy, strzelec dwóch bram ek. 
Obok niego na pochwałą r.isł':gu;e  
pom ocnik S trzykalskl.

B ra m k i uzjw kali: B rychozy — J, 
Ko*,va!, Poh l 1 P led* — po 1 oraz  
dla W łókn iarza  — Soporek.

Stal wygrywa 
mimo przewagi Garbami
K R A K Ó W . K rakow ska G arb arn i*  

przegrała ee Stała (Sosnowiec) — 
1:3 (8:1). B ra m k i dla zwycięzców
zdobyli: G łow ack i 1 Uznański — 
dla G arbarn i F e lu ł. ?5 ty ,,  la-a- 
kowskteh sym patyków  p.łkars-twa 
było iw ia d k a m l ntezaclużonego 
zw-ycięat.wa S ta ll, gdyż G arbarnia  
m iała  przez cale n ietnal sipotkanie 
znaczna przewagą.

W am bitn ie  walczącej drużynie  
Stali w yróżn ili się: D ziurow tcz w  
bram ce, M u a i l  na grodku obrona- 
oraz K rężel w  ataku. W  G arbarni 
najlepszym i zaw odnikam i b y li: 
Bom ba w' obronie, B ien iek w po­
m ocy i G la jc a r  w  napad ie. N ale ­
ży dodać, że goapc-dar re nie w vko- 
rzyetell po przerw ;« rzutu kara» - 
80.

W Chorzowie remis

bram ki

C H O R ZÓ W . Chorzowski Ruch 
i spraw ił zawód swym  licznym  aym - 
i fiaty,com uzyskując w  meci-u z 
i gdańską Lechią w y n ik  borbram ko- 
, wy. Podczas rózeg -anego w ubie- 
i głym  tygodniu w W arszawie meczu 

po- [ze  stołeczną G w ardią, najlepsza fo r­
m acją Ruchu byt bi am kosli zelny  
atak. Tyra  razem ta form acja  zu­
pełnie zaw iodła. T y lko  dobra gra 
defensyw y Ruchu uratow ała cho- 
rsow .an od porażki z am bitnym  
iespolem  goici. Jedynym  peino-

Gwardia głaba, ale Górnik 
Jeszcze słabszy

W A R S Z A W A  Stołeczn* G w ardia  
przyp  eczętow ała spadek G ó rn ik *  
R adlin do I I  lig i z 'vy rr «ż a - ąc go 
— 3:J (8:0). D U  rw yci«zx^w  dwie
bram ki zdobył Baszkiewicz, oraz 
Jedna Wiónlewwkl. TTonorowy punk* 
dla G ó rn ika  uzyskał Lisow-ski.

Spotkanie «tato na bardzo sUtos-m 
poziom ie. G órn icy zaprezentow ali 
Jedynie am bicje. Stołeczna G w ar­
dia, drużyna, k tó ra  zaliczana Jest 
cio naszej czołów ki — w y pa cii a 
bardzo słabo. C h w ilam i w yd aw a­
ło sie, iż na boisku g ra ły  dw ie  
drużyny , k tó re  m ają  opuścić I  ligą 
*ak n ik ł*  była różnica um iejętności 
obu zespołów.

CWKS umacnia się 
na pozycji przodownika
S Z C Z E C IN . W  Szczecinie w * r -  

w aw ski C W K S  odniósł zdecydowa­
ne zw ycięstw o nad W łókniarzem  

,ódź — 8:1 (1:0). W ojskow i m u li  
zdecydowana przewagą n iem al przez 
cały  czas gry. góru jąc nad W łó k ­
niarzem  opanowaniem  p iłk i 1 lep­
szym zgraniem . Łodzianie  grali 
chaotycznie, a poszczególni gracze 
w ykazali zupełny b ra k  kondycji.

W  ładn ie  i kom binacy jn ie  gra.ia

w a rto ś c io w y m  n a p a s tn ik ie m  w
Ruchu b y ł Cieślik, ale sam rite 
m ógł w iele  zdziałać, tym  bardziej, 
że m tyn o w a n y  obrońca Lechu —: 
K o ry n t op iekow ał się runi bardzo 
troskliw ie .

Na mistrza Polski 
poczokamy do niedzieli
Po n1 nych  ro?. % r y \ \  k# ch

\viado»nio już , r*> o tM is^c /s ja  p i ł ­
ka rską  e k s tra k la s ę : re^z.ioroe i.ny 
m is '17- P o ls k i bytom iska  p o lo n ia , 
o raz  G ń rn ik  RariUn. N a to m ia :it n ie 
w ia d o m o  k to  żdobędźie  Eas^iarytny 
ty t u ł  m is trz a  P o lsk i. Do rozeg ran ia  
po«ost.a!y joyr/xrze dw a m ecze z*- 
¡egłe Stal • Scxsnowiec — C W K S  
W arszawa (2D bm .) oraz. R uch C ho­
rzów  -w W is ła  K ra k ó w  (27 bm ). 
P ie rw sze  spv>t ka n ie  w y ło n i tego­
rocznego m ie rz ą  p i ls k i .

Do ¿dobycia ty tu łu  m istrzow skie­
go Stali potrzebne jest zwycięstwo  
ponieważ ma ona obecnie o 1 pkt. 
mu: ej od w ojskowych. P rzyp om i­
nam y, że p^erw’sze spotkanie m ie ­
dzy' tym i dn jżynarn i. rozegran* \\- 
czerwcu w Wa^seawie zakończyło  
si ę ntezn a m iy m  »wy cięst wem
C W K S — i:o.

T A B E L A

1. C W K S W -w a 0 ) n :1*
2. Sial Sosn. (12) ?fi ;lfi
3. G w ard ia  W .w a  (3) 2».19
4. Lcchla Gd. (5) 23 :2l
5. G arbarn ia  K r. (4) 23 •'21
6. Ruch Chorzów (fi) 23 :39
7. W isła K r. (7) 22 :2fl8. W łókn ia rz  Ł. CR) 21 :23
9. K ole ja rz  Poz. (10) 19 i 35

10. G w ard ia  B. Cli) 18 :2fi
11. Polonia Byt. (S) 17: 2712. G ó rn ik  Radl. (12) 16: 28

47:?P
25:15

19:15 
3«:SJ 
U  :25 
21:26 
27:37 
24:3'i
13:26

:36
20:41

i B it  M tn ie rra  go uruchom ić. W  
G dyni Państwowa Szkoła M orska  
da listopada nie o tw orzyła  swego 
bassnu. D ia  odm iany M ie js k ie  
Przedsiębiorstwo Gospodarki K o ­
m una ln ej w D zierżon iow ie  p rze ja ­
w iło  troskę o swoją k ry tą  p ły w a l­
nię l przystąp iło  do rem entu “aie... 
dopiero z początkiem  roku szkol­
nego, co un iem o żliw iło  rozpoczę­
cie zajęć głów nem u uży tk o w n ik o ­
w i — M łodzieżow ej Szkoj« P łv -  
w ackie j ZS W łó kn ia rz . Basen ca.!« 
lato stał bezużyteczny (m łodzież 
była wówczas na w akacjach) a o- 
bern ie  tempo robót Jest tak  opie­
szałe. że nie ma nadziei, że h;?scn 
będzie czynny w roku bieżącym .

Daisze zagadnienie to brak troski 
o konserw ację i stan san itarny  
p ływ aln i. Czy przy jem ne Jest 
współżycie pływaków ' z robaka­
mi? — Odpowiedzą wam  m  to 
m ieszkańcy W rześni. Gospodarz« 
tutejszego basenu, M ie jsk ie  Przedsie 
biorstw o Gospodarki K om unalnej 
dopuścił do kom pletnego zanied­
bania p ływ aln i i fatalnego stanu 
sanitarnego. P ływ acy skarżą się, 
że jedn ak  n iezb yt m iło jest im  
pływ ać z robakam i, k tóre  znalazły  
tu idealne w a ru n k i rozw o ju .

K ontro la  basenu p ływ ackiego w  
Elblągu dokor na przez W ojew ódz­
ką Stację Sanitarno-Ep idem iologicz­
ną stw ierdziła  fa ta ln y  stan san itarny  
d y s k w a lifiku ją cy  basen Jako obiekt 
kąp ie low y. B adania labo ra to ry jne  
stw ierdziły  zanieczyszczeni« bakte­
ry jn e  wody.

Tak ich  basenów Jest w ięcej.
A Jak w ygląda ogóJny stan p ły*  

waini? Również żle. P iękny  basen 
na Polane« R ed łow skie j n ie m a  
szatni. Wodę zm ien ia  sie ty lk o  dwła 
r3j-,y do roku. w  K ia k o w le  — je ­
dyny basen Sparty  czeka na re ­
mont.. N iech lu jn ie  w ykonany w  ro­
ku uh. rem ont spowodował, że po­
pękało dno 1 Jedna ze ścian. Po­
niew aż się tego nie napraw ia , ba­
sen ulega dalszej dew astacji.

F a ta ln y  stan aan l.a rny , brak tro ­
ski o stałą konserwację i pełne  
urządzenia p ły w a ln i ma ro. in . ź ró ­
dło w  ty m , że gospodarzami o b > k -  
ió w  p ływ ack ich  są n ie jed nokrotn i«  
in sty tuc je  nie m ające nic wspól­
nego ze tpo rtem . Cóż z tego. ź« 
tren erzy , a k ty w  p ływ ack i i zawod­
nicy b ija  na a la rm , k ie d y  *tan  
ten  nie ulega ciągle poprawie.

Toteż ze wszech m iar słfisamy 
jest wniosek Rady T reneró w  G K K P  
aby powołać w  w o jew ództw ach  
kom isje, k tó rych  zadaniem  będzie  
m . In . troska o odpow iednie w a­
ru n k i sanitarne, te rm in ow e urucha­
m ianie basenów, decydowanie o 
pracach rem ontow ych i konserw a­
cyjnych  .

W yposażenia w  te kom petencję, 
właściw ych ludzi n iew ątp liw ie  po­
p raw i ten sm utny stan rzeczy.

Słuszny Jest rów nież inny  w n io ­
sek. aby podobnie ja k  w  ZSR R , 
NRO czy na Węgrzech k ilk a  p ły ­
w a ln i w k ra ju  przeznaczyć w yłącz­
nie dla p ływ aków  zrzeszeń spor­
towych.

Z je d n e j strony rozw iąże to spra­
wę nie rawsz« racjonalnego p rzy ­
działu godzin na tren ing i dla w y ­
czynowców', ą *  drug ie j da gwa­
rancję, że In s ty tu c ja  a rtm in in ru -  
ją rą  obiektem  (W K K T  czy G K K F )  
w ykaże Więcej troski o ob iekt niż  
np. Rzeźnia M ie jska .

ST. K J fP A G A

D la uczczenia 

I I  Zjazdu LPŻ

Klub Motorowy
✓

w Swieciu 

wywa LPŻ-owcćw

do podejmowania 
zobowiązań

W ita ją« I I  K ra jo w y  
Zjazd L ig ! P rzy jac ió ł Zol* 
n ia rra . K lu b  M otorow y 
I.P Z  w 'S w ie c iu  pod ją ł sze­
reg cennych zobowiązań.

M otorowcy ze Świeci» 
r.ohowiąr.ali sie m. m. w y ­
budować ośrodek szkole­
n iow y LP Ż  dostosowany 
do szkolenia motorowego, 
wodnego 1 m odelarstwa. 
W artość tego ob iektu o b li­
czona jest. na sumę ok. pół 
m iliona  złotych. Przepro­
wadzą oni również wa 
w łasnym  zakresie rem ont 
8 m o tocyk li i  samochodu 
oszczędzając w  ten spo­
sób 31 tysięcy zło tych; za­
łożą sekcje m otorowe w  
czterech gromadach w ie j­
skich , W roku 1958 zdo­
będą dw ie licencje sporto­
we klasy I I  1 io  licencji 
k lasy I I I ,  zorganizują do­
szkalanie kierowców' sa­
mochodowych nie należą­
cych do k lubu  w  celu pod­
niesienia Ich k w a lif ik a c ji 
zawodowej.

Ponadto podjęto szereg 
zobowiązań Indyw idua l­
nych.

Podejm ując powyższe 
zobowiązania K lu b  Moto­
row y w S wzięciu pragnie 
przyczynić się do szybsze­
go rozwoju pracy szkole- 
n iow o-sportow ej 1 p o z y ­
skania nowych członków 
do LPŻ.

M otorow cy ze Swiecla i 
w zyw a ją  do podejmowa­
nia  zobowiązań 1 współza- 
wodnictwa. wszystkie k lu -  i 
by LPŻ w  całym  k ra ju .

(Ag*)

Szermierze CRZZ najlepsi

Pawłowski zwycięża Zabiockiego
wygra! turniej

, ' l A? i??A W A  ,13 X I - (Obsługa własna). Po trzydniow ych w a l­
ach dobiegi końca k lasy fikacy jny  tu rn ie j szermierczy, k le ry  

zgromadził najlepszych zawodników t  całego k ra ju . In d y w i­
dualne tu rn ie je  zakończyły się w .pe łn i zasłużonymi zwycię­
stwam i reprezentantów CRZZ, którzy za ję li pierwsze miejsca 
w : szahii — Z A B ŁO C K I, szpadzie — LA C H O W S K I, florecie 
Kobiet — JU LITO . Jedynie we florecie mężczyzn tr iu m fo w a ł 
obrońca barw  ZS „G w a rd ia " Jerzy TW ARDO KENS.

Zwycięstwo Twardokcnsa i dru 
ga lokata P aw łow skie j to rezulta­
ty, i  ja k im i nie liczono się po-

I I  liga
O sta tn i* k o lę jk *  spotkań n  l i f t  

p iłkarsk ie j m ia ła  je d y n ie  wytonić  
trzecią  drużynę, k tóra  obok Tar  
novii i Polonii Leactno trpadnle do 
ITT lig i. Zespołem  tym  »ostała 
k ie lecka  G w ard ia  po przegra­
n ym  m ectu  z G ó rn ik iem  W ałbrzych
— 1:2. Z  dw u zespołów, k tó re  a. 
w ansuja do I  lijri G ó rn ik  Zabrze  
rozgrom ił T a rnov ie  — 8:1 (3:0). a 
przodow nik  B udow lani Opole z re ­
m isował w  K ra k o w i*  z mlejscowv*rr 
C W K S — 3:3 (1:1). zdobyw ając ty ­
tu ł m istrza I I  lig i.

A oto w y n ik i pozostałych apot. 
kań:

Szom bierki B ytom  —■ M a ry  mon t 
W arszawa — 1:5 (0:0).

Polonia Leszno — A K S  Chorzów
— 1:2 (OlO),

Naprzód L tp ln y  — C W K S  B y d ­
goszcz — 5:1 (0:1),

Stal Gdańsk — C racovia — 1:2
(0 :2).

T A B E L A

1. B udow lani Op. ( I)  45:12 M:*5
2. G ó rn ik  Eabrze (2) S5:1S 55:1»
3. C W K S B y d *. (3) 34:18 43:25
4. C W K S K ra k . (4) 32:20 57:33
5. C racovia (5) 28:23 33:27
6. G ó rn ik  W ałb . (5) 28:26 34:42
7. Stal Gd. (7) 24:28 33:20
8. S zom bierk i (9) 24:28 33:32
9. M arym ont (8) 23:29 29:4?

15. Naprzód L lp ln y  (10) 22:30 26:28
U . A K S  Chorzów (11) 22:30 23:42
12. G w ard ia  K ie lce  (J2) 19:33 22:4.5
13. Polonia Leszno (13) 15:37 21 :43
14. Ta rn o v ia  (14) is-*7 ic -t*

T ra d y c y jn y  po jedynek dwóch 
najlepszych *r*h lH tó w ; r a -  
w łow aki ty. lew ej) — Zabłocki, 
w ygra ł tym  razem  Pawłowski!

Toto C A F

Tak należało typować 
aby wygrać

W  P i*n c *7 y m  d n iu
tókfcoałletytm iych m isterostw
ZSRR pad,o k lika  doskonałych  
w jm k ó w . W skoku w  dal W inogra- 
clowa (Leningrad) uzyskała 6.24. w 
‘ 7-ucie dyskiem  Ponom ariewa (M o- 
^kwa) osiągnęła 56,62. W ynik  ten 
ustępuje ty lk o  rekordow i ówiaia  
Dum badze (57.94).

Cybulenko rzucił oszczepem 74.11. 
a Kuc w ygra ł bieg na lo tys. m. 
w czasie 29,47,5.

I r
M O S K W A . w  pierw szym  dniu  

m ićrirynai-odowych zawodów p ły­
w ackich z udziałem  S państw u. 
zyskano następujące lepsze rezui 
ta ty: 100 m st. dow. m ężczyzn B alan- 
din (7-SRR) 53.1, 100 m at. dow. ko ­
biet K . Szoeke (W ęgry) 1,07,5, 100 
m st. grzb. kobiet H rindhan i 
(A nglia) 1,14,7, a wśród mężczyzn 
na ty jn  sam ym  dystansie Bozon 
( I  rancja) i,os,7.

•k
B U D A P E S Z T . W obecności PO

io -W ęgry  — Rpa-eela. Z w rc lę ty lt
spodarze  — 4:3 f j . n .  s trz e lc a m i
b ra m e k  d la  zw yc ię zcó w  h v l l : C sl. 
bor — J oraz T ic h y  i Puskas. a 
dla p oko n a nych  Syensson oraz L ;c f-  
g ren .

k
B E L G R A D  Na zaw odach le k k o ­

a tle ty c z n y c h  w  S p lic ie  Czechosło- 
w a k  Maca p o b ił le k o rd  k ra jo w y  
w rz u c ie  m io te m  u z y s k u ją c  61,22.

S O F IA . W  m ię d z y p a ń s tw o w y m  
m eczu p iłk a rs k im  B u łg a r ia  p oko . 
na ła  C zechos łow ac ję  3:0 (1 :0).

k
C O R T IN A  (1 'A M P P ZZO  Do o lim ­

p ijs k ie g o  tu rn ie ju  h o k e jo w e g o  zg ło ­
s iło  się osta teczn ie  11 d ru ż y n : A u ­
s tr ia , CSR.. K anada , N ie m cy . W ło ­
chy , N o rw e g ia , P o lska , ZSRR. 
S zw ecja , S z w a jc a ria  1 U SA.

Z d ru ż y n , k tó re  b ra ły  u d z ia ł w  
o s ta tn ic h  m is trz o s tw a c h  św ia ta , 
b ra k u je  je d y n ie  F in la n d ii,  nato  
m ia s t A u s tr ia  1 w io c h y  b ra ły

ważnie. Rozgrywki poprzedza ją * 
ce fina ł wykazały, że Twarde*. 
kens pretenduj-' do zwycięstwa 
z dużym i szansami, bowiem  w  
czterech rundach poniósł on ty l­
ko 5 porażek, nie m ających 
w p ływ u  na końcowy w yn ik .

N ie co  In a cze j p rz e d s ta w ia ła  się 
s y tu a c ja  P a w ło w s k ie j, z  t ru d e m  
weszła ona do f-.na lu , gdzie  p oko ­
na ła  D ziedzic . L is zko w ską  S zy­
m ańska  i o ;  zechow ska, co w y s ta i -  
czy lo  do za jęc ia  d ru g ie g o  m ie jsca . 
N ie  b y ła  lo je d n a k  je d y n a  m e i.pu - 
dz ia a ka  f in a łu  f ]o: ec a ek . o  w ię k ­
szego k a lib ru  sensację p o s ta ra ły  
s.ę: m is trz y n i P o ls k i A d a m c z y k ó w , 
na | w lc e m ls trz j-n i K o ch ow n a . od* 
pada jąc  w p ó łfin a ła c h . W szystao  
to  tw dadczy o d a lszym  za s to ju  w  
te j k o n k u re n c ji .

Uwagę większości uczestni­
ków  warszawskiego tu rn ie ju  
skup iły  w a lk i szablistów. Ocze­
k iw ano na pojedynek Zabłoc­
kiego z Paw łowskim , k tó ry  
m ia ł być m ora lnym  retyanlem  
za m istrzostwa św iata w Rzy­
mie. Już w tu rn ie jach  d ruży­
nowych. » następnie w walkach 
indyw idua lnych, daia się za­
uważyć wysoka form a Pa­
włowskiego, k tó ry  bit ssę we 
florecie (drużynowo) I w szabli 
(drużynowo i indyw idualn ie).

P o p is o w y m  „n u m e re m “  b y t d la  
P a w ło w sk ie g o  p ó łf in a ł szab li. N iw  
schodząc z p la n szy  p ok o n a ł o n  k o ­
le in o  w s z y s tk ic h  p rz e c iw n ik ó w , de­
m o n s tru ją c  d aw n o  n ie  w id z ia n e  u  
n.ego o p e n o w a n ie , b ły s k a w ic z n e  »- 
ta k i 1 s z e ro k i w a c h la rz  a k c ji,  k tó re  
d a ły  m u  w y s o k ie  zw jm ię s tw a  nad  
K u s z e w s k im , W ó jc ic k im , M a ło d e - 
b iy m , Sobole««, Z u b e m  i W io ozy - 
kienz.

Bezpośredni pojedynek w  f i ­
nale z Zabłockim  w ygra ł Pa­
w łow sk i 5:3, ale „ K a jte k 1 m ia ł 
m nie j porażek i w ygra ł tu rn ie j.
Paw łowski ulegając jednym  
tra fien iem  Kuszewskiemu " i 
P ią tkowskiem u uplasował się 
na d rug ie j pozycji. Trzecia 
miejsce zają ł Sobol (CWKS).

N a jbardzie j zacięte po jedynki 
stoczyli szpadztści. Późniejsi f i ­
naliści „zgub ili po drodze“ K ra ­
jewskiego, Grodnera i Jaronia 
(w ćw ierćfina le), W ardzyńskie- 
go, Dotkę i Strzyżewskiego (w  
półfinale), a kiedy przyszło do 
decydujących pojedynków za­
b rak ło  w  nich zmęczonego Ry- 
oza, k tó ry  zajął czwarte m ie j­
sce.

O plerwsreóstwf« w
?*rt«cyd<nvały 

T a lk i Lachowskiego, 
C y. y p ionk i, m ających
:wyci<ęstw. 

i sa li się o n i

ta j konkn* 
rtodatkow« 

Zim ocha i
równą Ilość

kolejności w p l- 
tabe li najlepszych.

ipundenejt 1 Listów s rt  43, k ie r •d m lru s tr .c jli I  u  u Red oocną eentr. DSP 133 o f  w ew n lin V « m V  i n u ™ r ? i ? i r F f !  W srw ąw s ni W spóin . ( I  T E L E F O N Y : « m ir . I  S3 ł ł  I, I .  «, t; rod nąc* I7 ś » l i  »-cs red nsea | H < | .  .
C K P iW  „K uch". O ddział w W arszaw ie, Srebrna 13 Cena m le* -  1 .»  d  k w a rt -  i s S i )  DÓłroemm f '  M*rsz»tko w slt* «. IV  p., tel. «07 11 1 ««231, wew n. «» S K Ł A D  I D R U K : Ż a k i G ra f eetloAcjt: «OS«*, dział koro­

w ych C K P łW  „R uch“ . S ekcja  Ekaportu, W arszawa, A le ja  je rozb lim s k ia  u s , te l. a M »  ' . ~ U ’ C<ÍCŁ^U, ”  » • »  *». ta io n n a c ji w »praw ie  preauraeraty  opłacanej w k ra ju  ze zleceniem  w ysy łk i za granice u d ii i la  "or?a i  ¡ „  PRBN » M E R  A T  a  i k o l p o r t a ż :
-  -  -  A  A  1 I  i  I  I  I  — —e " w u u w ic a i i  p ra y jm u ję  O daziai W ydaw nictw  Zasra-

B-5-10J3


